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O g ł o s z e n i a  p-zyjmuję się z* uplata 6 
centów od oiieisca objętości jadhego wiersza 
dnbnym cLukiam oprócz opłaty stęplowej 
30 et. za k-£dcn.4ove umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopiec-ętowane nie 
ulegają frankowa_iii_.

Manuskrypt drobne nir zwracaj; się lecz 
bywają niszczone.

Lwów d. 12. lu teg o .
(W ażne rozporządzenie. —  1̂ 06 obejście 

gię bez pożyczki. —  L ii t^ e s a r ś k i.  — ' Me- 
n iorjjp robotników do Rady państwa.)

M in ister l ln g e r  w y d a l ro zp orzą d zen ie , 
k tó re  n ieza w od n ie  p o  w iek i za p isa n e  b ę ­
dzie  w  b ło g o s ła w io n y c h  d z ie ja ch  A u str ji. 
J a k o  n a cze ln y  k ie ro w n ik  b i u r a  p r a s o ­
w e g o ,  t. j. te g o  w y d z ia łu  w  p re zy d ju m  
k an istrów , ' k tóre  m a t o  b e zp o sre d n ie m i 
arty k u ła m i, to  in stru k cjam i, dzien n ik om  
lo k a jsk im  daw anem i, a w  k a żd ym  w y p a d ­
ku  „s u b w e n c ja m i'1 p r o s to w a ć  m y ln ą  op in ię  
A u s tr ja k ó w  i z a g ra n icy  o b ło g im  stanitT 
A u str ji, o z d o ln o ś c i je j m inistrów-, ó zb a - 
w ie n n o śc  centra lizm u* i t. d., a że b y  lci 
„p ó łu r z ę d o w i"  d z ien n ik a rze  do b iu ra  p ra ­
so w e g o  n ie p rz y ch o d z ili d o ty ch cz a s  po c o ­
dzien n e in s tra k c je  i n o w in y  w  codzien n em  
u bran iu , a ie  w e fraku . O d tą d  w  re d a k c ja ch  
p ism  c e n tra lis ty c z n y c h  cod zia ń  je s i  Jeden 
w s p ó łp ra co w n ik  na p o g o to w iu  w e traku , 
ia k  p om p ier  ze sznuram i i k lu c z e m ; n aw et 
p  m in is ter ia lra t E rb , s z e f  te g o  b iu ra  i r y ­
w a l dr D u n a je w sk ie g o  w  N ow ym  S ączu , 
m usi m im o d ro ży z n y  u rzę d o w a ć  w e fraku . 
D z ien n ik i p r z e s ta ły  tem  ch ętn ie j na la k : 
p rze p is , ile  że k o n tra k ty  su b w e n cy jn e  ju ż  
do lip ca  p rze d łu żo n o .

Chełpił się p. minister finansów, De- 
pretis, że na rządowe kasy zaliczkowe i 
na budowy kolejowe nie będzie potrzebo­
wał zaciągać p o ż y c z k i ,  gdyż są zapasy 
gotowe i t p P. minister łudził się. albo­
wiem, jak  zewsząd donoszą, stara się on 
w  Berlinie o 25miiionową pożyczkę w sre­
brze; a owem zadufaniem tylko tyle do- 
kazał, że podczas gdy dawniej, w listopa­
dzie i grudniu ,emu ofiarowano pozyczkę, 
teraz on o nią puka; gdy dawniej łatwo 
było o srebro, to teraz wcale nie łatwo, 
do do Ameryki odpłynęło. Czy znajdzie 
kiedy A u str ja  ministra fin an sów , n ie ty lk o  
tytularnego ? Powiadają, że był zdolnym 
Bruck, ale ten so b ie  g a id ło  p o d e r ż n ą ł; 
rutynowanym był Holzgethan, ale ten trzy­
mał z Hohenwartem i centraliści go wy­
parli.

L i s t  p o c h w a l n y  c e s a r z a ,  w y ­
sto so w a n y  do gab in etu  p r ze d lita w sk ie g o , 
m usi nas n a p a w a ć  n iem a łą  g o ry cz ą . J e ż e ­
li  g d z ie  b y ła  n ędza , to za iste  w  G a lic ji  —  
a ja k ie  „ś r o d k i p r z e c iw  n ę d z y “ g a l i c y j ­
sk ie j r z ą d  ob m y ś la ł, pa m iętam y  aż n adto  
d o b rze  z d z ie jó w  "p ożyczk i n asze j g ło d o - 
w o -d r o g o w e j.  N a le ży  je d n a k  p rz y z n a ć , że 
W p o d o b n y  s p o só b  r z ą d  „o b m y ś liw a ł środ - 
k i “ ta k że  w in n y c h  p io w in o ja ch , a  m ian o­
w ic ie  do ty ch  śro d k ó w  z a l ic z y ć  w y p a d a  
su row e  eg zek w u w an ie  p o d a tk ó w  n ie p o d o ­
bn ych  do u isz cze n ia  i tak ich  za p om óg , k t ó ­
r y c h  n a b y w cy  ju ż  p ra w ie  d o  n ą g i w ym a r-

li. Pomagał rząd, ale giełdzie. I ów ustęp 
w liście cdsarskim „aby zwrćSćono_ uwagę 
na konieczność popierania budowli“ ma na 
myśli dobro klasy pracującej^ a obaczymy 
że wyjdzie wyłącznie na korzyść bauban- 
ków. tj. znowu giełdy. Ńie mydlimy lek­
ceważyć pięknieli chęci Cesarza, wyrażo­
nych w tym liście, jakoby na pożegnanie 
przed wyjazdem  do Petersburga w ystoso­
wanym, ale trudno milczeć, gdy najpięK- 
niejsze intencje korony aż do niepoznania 
bywają wypaczone w wykonania, ze szko­
dą ludów i ogółu.

Dnia 8. bm. zebrało się wiedeńskie 
T o w - a r z y s t w o  r o b o t n i k ó w  „Volks- 
stinime" i uchw-alilo m e i n o r j a l  do  R a ­
dy  p a ń s t w a ,  który d. 10. bm. miał być 
wręczony. Zawiera on żądania robotników, 
w ogóle już znane, i powiada między in- 
nemi. „Żyjem y w czasie, w- którym ty­
siące robotników wszelkiego »_pow o,ania, 
rękodzielników, urzędników i rolników 
bez winy cierpią w skutek przesilenia e- 
konomicznego. ¥  całem państwie, miano­
wicie zaś w przem ysłowych okolicach 
Szlązka, Czech i Morawy, gdzie według 
urzędowych wykazów izb handlowych, ni­
gdy nie mógł robotnik odłożyć co z za­
robku na wypadek potrzeby, wzmaga się 
w okropnyr spo'sób śmiertelność między ro­
botnikami. Tyfus głodow y pożera codzień 
świeże ofiary. A  jak  na to jeszcze, nieu­
stannie się wymaga i liczba będących bez 
zatrudnienia,.. Nie żądamy stanowiska wy­
jątkowego, żadnych nowych przywilejów. 
Żądamy tylko p o l i t y c z n e g o  r ó w n o u ­
p r a w n i e n i a  wszystkich obywateli pań­
stwa. Dążymy przeto do p o w s z e c h n e g o  
r ó w n e g o  i b e z p o ś r e d n i e g o  prawa 
wyborczego do wszystkich ciał reprezen­
tacyjnych, bez klauzul ograniczających...

* Choćby zresztą W, Rada państwa nie 
mogła natychmiast poczynić tak głęboko 
sięgających zmian konstytucji, jakie na­
szym zasadom odpowiadają, to przecież 
nic na serjo nie przeszkadza, aby do czasu 
zaprowadzenia głosowani i powszeennego 
zaprowadzono, według zasad W naszych 
petycjach wyłuszczanych, I z b y  r o b o ­
t n i c z e  we wszystkich okręgach Izb 
handlowych, ku czemu krótka nowella wy­
starczy... W  drugim rzędzie mamy na oku 
p r a s ę ,  której ucisk, jakiego od państwa 
doznaje, musiał oddziałać i na jei stano­
wisko. Poświadczenia czasów ostatnich są 
dla sprawozdawców surowem upomnieniem, 
aby instytucja, tak wielki w jdyw  na ro­
zwój polityczny i społeczny całej ludności 
wywierająca, oswobodzoną została z kaj­
dan, które właściwie tylko dobro publiczne 
ob. ązają... Do warunków wolnej prasy 
należy także u s u n i ę c i e  k a u c j i  i 
w o l n o ś ć  k o l p o r t o w  an i a. Ostatnia 
podałaby mnóstwu osób, będących bez

za ję c ia , za ro b e k  p o trzeb n y ... W  k oń cu  
pra g n iem y  re w iz ji ob ecn e j u sta w y  o s to ­
w a rzy sze n ia ch  i zg rom a d zen ia ch , a b y  le ­
p ie j ja k  d o tą d  o d p o w ia d a ło  w o ln o śc i s t o ­
w a rz y s z a n ia  się  i zg rom a d za n ia , u sta w an r 
za sa d n iczem i p o ię c z o n e j ."

Cesarz austrjackl w Moskwie.
W czoraj wybrał się Franciszek Józef 

I. w- odwiedziny do Aleksandra II. Pierw­
szy to cesarz austrjacki przedsiębierze ta­
ką podróż — dla kronikarzów zatem wy- 
padek to niebywały. Niespełna sto lał te­
mu wyjechał w dziedziny caratu Józef 11.^ 
ale był to cesaiz rzymski, choć go na 
dwór Katarzyny pro wadziły sprawy czy ­
sto austrjackie i habsburgskie, i zjazd ten 
oabył się na gruncie polskim, w ogóle zaś 
nosił cechę interesu, jak i wyjazd Fran­
ciszka Józefa do W aiszaw y Petersburg i 
i Moskwa obaczą po raz pierwszy korono­
wanego Habsburga, a jeśli prawdę piszą 
organa półurzędowe, car zgotuje mu ser­
deczne przyjęcie, ze nie będzie gościowi 
sw-emu towarzyszyć do ąm atuszki" M o­
skwy, aby na gościa spadł cały splendor 
przyjęcia w sercu caratu. Nadto, gdy ca­
ra w przyjaździe na w y sta ję  powszechną 
spotkała u gianic państwa tylko świta ho 
norowa, wprawdzie najświetniejsza, to Fran­
ciszka Józefa m isł u słupów moskiewskich 
powitać jeden z wielkich książąt, Mikołaj. 
Oby tylko lepiej dopisały teraz grzeczno­
ści, jak ongi interesa w Kaniowie i W ar­
szawie!

Jak się odbędzie ta podróż do Peters­
burga? — zapewne lepiej, jak  przyjazd 
caiski na w y„taw ę powszechną, począw szy 
od dziwnego spania cara na granicy, i 
zmoczenia świty austrjackiej, dl a braku po­
mostu śród ulewy w w&nserndorfie, gdy 
cesarz witał cara, aż do zachorowania 
trzjstu  policjantów w Wiedniu, w skutek 
opiekowania się osobą carska, która nawet 
z loży opery w ychylić się oeła, i do zgonu 
prezydenta policji wiedeńskiej, p. Lemon- 
niera, który umarł na chorobę, nieznaną 
dotąd w Austrji, bo na „cara“ , jak  dow­
cipkowali W iedeńczycy, rj. w skutek w y­
silenia, aby gościa z nad Newy nie spot­
kał przypadek podobny jak  nad Sekwaną. 
Komicznie trochę wygląda, gdy pism? cen­
tralistyczne, nawet taka Deutsche Ztn. szu­
kając za powodami, dla których "Wa iszś- 
wa powinna tym razem gościnniej przywi- 
lać cesarza Austrji, jak  przy pierwszych 
odwidzinach, wynalazły założenie krakow­
skiej akademii nauk i umiejętności. Jak 
małoduszne są te orgaua!

Trzeba przyznać. *e urzędowa M rokwa 
starała się pózłocić tę podroż grzeczno­

ściami. Nietylko Wied. St. Pieterb. i Bir 
żewyju Wied., ale nawet Moskowskija Wied. 
oświadczyły ostatmemi czasy, że Moskwa 
ani myśli już o panslawizmie, że noskalo- 
filskie duchy w Austro-W ęgrzech mogą so­
bie budować choćby na mikada japońskie­
go i Japonię, ale car i Moskwa puszczają 
je  w trąbę. A le sowicie odwzajemniały się 
pisma centralistyczne. Str. Frmdbl., organ 
mizerny, ale w pewnej mierze bardzo wa­
żny. bo go- podobno czytuje cesarzę* już 
przed miesiącem przysięgał, że an; Au­
strja, ani W ęgry me mają dc Moskwy żaiu 
z powodu agitacji panslawistycznej, że 
Russkiw w Galicji nawet wcale za złe 
brać nie można, że czują pociąg ku Mo­
skwie, że nawet taksamo zapatrują się Ma- 
diary na swoich moskaiofilów. I z jednej 
strony i z drugiej jest w tych wynuize- 
niach tyle właśnie grzeczności i — praw­
dy, co w polskiem „upadam do nóżek", 
„najniższy służka i podnóżek". — Moskale 
mogą na kilka lat w ypocząć nawet na se­
rjo po swej pracy w Austro-W ęgrzech, 
jak rolnik gdy ziemię sprawił i zasiał, jak 
rybak, gdy ryba wędkę połknęła. Austro- 
W ęgry zaś, nie clicąc dać miru ludom swo­
im muszą znosić teu siew zakorzeniony, i 
jeszcze do siewacza się umizgać. W szak­
że Madiary prześcignęli w uuizgach  na­
wet centralistów urzędowych. Czego nie 
uczyniły żadne Pressy i Blatty, z lubością 
spełniły, p i s m a  p e s z t e ń s k l e .  D ynloua- 
tyozmejsze od wiedeńskich, nie robiły ofiary 
z swych przekonań pod względem pansla- 
wistycznym, ale natomiast w y p o l i e z k o -  
w a ł y  —  P o l a k ó w .  Z  łnur sławnego mę­
ża stanu, co to wytnyślił wzniosłą, godną 
autora bajeczkę o koniach i batogu w  je- 
drym, a owsie w drugim ręku (końmi te­
rn1 mieli być Polacy w Galicji, batem cen­
tralizm w guście Nowy Pressy, a owsem 
co być miało, zapewne i hr. Andrassy nie 
wie), wysłano w rafinowanych wyrazach 
ułożony komunikat, który pisma wdękfezo- 
śc: madiarskiej na czele podawały (Fester 
Lloyd, wydanie wieczorne z ania 26. sty­
cznia br. nr. 20), godny naszej pamięci, a 
brzmiący dosłownie:

„W kołach polskich poehleDiano so­
bie po zgonie namiestnika Polski moskiew­
skiej, f&. hr. Berga, że rząd moskiewski 
zpinauguruje co ao za^zadu tej prowh.cji 
znuanę systemu, z czem łączono rozwią­
zanie kwestji osobistej, oznaczając jck o  
następcę po Bergu tc jednego z wiel­
kich książąs te fm. Bootfa yńslaego, a któ­
rego, skutkiem nie całkiem zrozumiałej 
kombinacji przepuszczano sympatje dla 
autonomii polskie^, Otóż rząd moskiewski 
szybko rozw iał te iliuzje. Następcą Berga 
mianowany jen. Kotzebue, i to tylko jako 
jenenJny gaoernahor. Jen. Kotzebue po­
chodzi wprawdzie z rodziny niemieckiej,

ale pod względem politycznym  należy do 
najwiennejszj ch zwolenników szkoły Nes- 
selrodego, z której wyszedł. TJży\7any nie­
raz do misyj dyplomatycznych należy on 
do powierników ks. Gorczakowa- a więc 
nie do stronnictwa moskwickiego (mo- 
skow nschen Partei), wszakże do repre­
zentantów ścisłej centralizacji. Mianowa­
nie to połamało szyki frakcji polskiej, 
która wszędzie szuka aliansów, a nawet 
wT obozie panslawistycznym znaleźć je_ spo­
dziewa się, i zubożyło ją  znowu o jeaną 
illuzję."

A  przecież dwa dopiero lata minęło, 
jak  te same pisma trąbiły do ataku na 
Moskwę, jak  cen sam hr. AndrtioSy, będąc 
węgierskim ministrem prezydentem, wr wę­
gierskim dzienniki urzędowym ao boju z 
Moskwą zagrzewał! Taksamo ci ludzie, w 
r. 1870 gotowali wyprawę na Frnsaka —  
a we trzy niespułna lata gw iazdy ich li 
beralizmu, tacy nawet rywale "Wiktora 
Hugo jak. p. Maurycy Joka», dzieła swoje 
dedykują komo ?... B-icmarkow^! I jakby 
na urągowisko owemn artykułowi, wła­
śnie w chwil, jego  ogłoszenia car wydpje 
amnestję —  duśe mizerną —  ale zaw sze 
amnestję dis Poiakow ! Nic też pilniejsze­
go niemąją dzienniki, ja k  znowu z przeci­
wne1 począć beczki,, w ięc też piszą- „P ra ­
wda. z.fe w obecnej chwili me jest intere­
sem M oskwy zgotowanie nam nowych 
k łopotów  nc, podstawie panslawistycznej, 
ą więc bądźcobądz rewolucyjnej. A le że 
i zad carski jeszcze sie nid w yrzekł tej 
teorji, wskazuje ostatnk amhestja carska 
z? przestępstwa polityczne, przed r. 1871 
popełnione, z ktiG-ąj się przecie namacal­
nie p-zenija chęć pojednanie, z żywiołem 
polskim i zrobienia go sKłomiejszyn, do 
panslawizmu, który dotychczas we wszy­
stkich, jakie przechodził, odmianach, był 
p -zez żywioł polski oipycnanym . W  tej 
mierze hr. Anar&ssy bardzo dobrze zrobi, 
jeżeb podczas pobytu swego w  Petersbur­
gu dobrze wytęży wzrok, jakoż w  ogóle 
wobec takiego „przyjaciela" trzeba się za- 
wsjfe mieć na baczności."

Już to dr. Andrassy tak dotychczas 
w ytężał wzrok swój żę Słowiar ttneck:"ch 
którzy już zaczęli byli . skłanL * się ku 
Austrji, zupełnie odstręczył, i wobec Tur­
cji poszedł di egarm tureckiemr, i jak po­
zw olił na wypuszczenie kolei ąuezawsko- 
jassklej z ląk  Austrji, tak znown dyplo- 
m atyzował z Serbią w  sprawie złączenia 
kolei z Turcji przez to księztwo do W ę­
gier, aż tę kolej wpakował —  mimowoli 
w  ręce niosk ewskie. ITar* eri-s Wockeruchr. 
lamentuje: „W  lecie 1868 r., gdy się po­
jaw iły  orojekta kolei tureckich, poseł mo­
skiewski Ignatiew pisał ze Stambułu do 
Petersburga: „N ąleży w interesie Moskwy 
połączenie kolejow i z Zachodem Europy

Kronika krakowska.
(Reklam a w formie pożaru. —  Naruszenie 
m onopolu tow arzystw a gazow ego dessauskie- 
go. —  Szczególna publicznuść i je szcze  szcze ­
góln ie jsze  odmówienie. —  N iebezpieczne re­
m iniscencje i jeszcze  niebezpieczniejsza ten­
dencja? —  R zeczyw istość zaciągająca dług u 
kom odji/pisarza. —  Gmacli, który się nieza- 
wali, choć nie podług przepisów  zbudowany. 
—  Rozprawka o anarchii w  rzeczypospolitej 
posłów. —  L e k a rz , jak iego je szcze  nic, b y ło .—  

Kilka słów o karnawale).

Ktoś obgadaf zapałki krakowskie, że 
są ogiiiotiwo te i nawet od płomienia zaj­
mować się nie chcą, z tego powodu tu­
tejsza fabryka zapałek paiić się musi co 
lat piorę, żeby sobie zrobić reklamę i za­
protestować przeciw  tej niekorzystnej re­
nomie. W  so b o tę  .w ieczorem  w is to c ie  p r z e ­
konaliśmy się, że z?pałki nasze razem z 
fabryką, nie są z asbestu czy amjantu i 
ulegają niszczącemu wpłytvowi ognia. Szko­
da, że w pojedynczych paczkach i pudeł­
kach sprzedają je  bez przyłączenia odpo­
wiedniej cząstki fabryki, gdyż w takim 
razie mielibyśmy zupełną rękojmię icli za­
palności.

Co do zapałek krakowskich zostało 
zatem udowodnione, że zapalność Jch nie 
leży po za granicami prawdopodobieństwa 
i możebności, g d jż  w pewnych oznaczo­
nych warunkach, a mianowicie wćw-czas, 
Sdy tego wcale nie potrzeba, wybuchają 
tau płomieniem niepospolicie potężnym, 

łunę od niego widać na całym fir-
szta h icie’ a stra  ̂ °Trn’ oWa w całym ryn- 
tej nię w!Plusza(  ̂ musi, aby położyć tamę 
s a a s '-w n Szonej interwencji w sprawy des-
o ś w ie H e n w ^ f zystwa’ ; Qâ ceS° nwn^ ° }  

»■w  w y .lĄ °w y  «POj(,b zs l,a]iJ Jsl bardziej 
do czegti k, ą0 j e sz e ze  pozostaje do
aowiedzemu » ,

Tyld tylko Jest 1)t.Wpem) >/A 
rnnej. tak ogn vj publiczności, jak  ta. 
która się zebrała we czwartek na pierwsze 
przedstawienie r n > t e g a j a 1, y Cn j p i o -  
j ó g o w a n y c h  p. Adama B ejarkowskjeo.0 
jeszcze nie widziałem w teatrze. iadom.. 
* fizyki, że przy 2^" mrozu lód daje się 
utłuc na proszek, ale żeby z teg<> prosz­
ki! można było ulepić widzów lia pierwsze 
Przedstawienie nowej sztuki, o tem fizyka 
nic nie mówiła, okazało się to dopiero z 
doświadczenia. Co do mnie, siedziałem

między dwiema takiemu pigułkami ukrę- 
conemi ze sproszkowanego lodu, a że by­
łem tyle nieostrożny, iż trącałem je  łok ­
ciami, zwracając uwagę na piękniejsze 
miejsca, naprzykład na przepyszną scenę, 
w której pan radca stawia sobie liam le-. 
towskie pytanie, czy być albo nie być w 
szlafroku na przyjęcie pana Andrzeja,, li­
berała, który chce mieć więcej rozumu od 
innych, bo „ drukuje“ , —  więc odmroziłem 
sobie oba łokcie, i wyniosłem z teatru 
największe ze wszystkich znanych w dzie­
jach odm rożeń, bo odmrożenia dwułok- 
ciow e!

Na tak usposobionej publiczności ko- 
medja, utrzymana w umiarkowanej tempe­
raturze serdecznego, lecz spokojnego obu­
rzenia, lia zle nurtującej bardziej może w 
naszem społeczeństwie, niż w innych, .nie 
mogła zdobić wielkiego wrażeria. Nie jest 
to je j winą, — gdyby była ukropem, me 
dokazałaby więcej. Szkodziły jej też tro­
chę pewne reminiscencje komedji Bałuckie­
go, ktore się widzowi nasuwać muszą mi­
mowolnie, gdy główną rolę gra radca, ma­
jący się oświadczyć za udzieleniem posa- 
fi.Y> gfiy potężny w pływ  na przebieg intry­
gi wywiera list zakulisowego hrabiego, 
pochlebia jący próżności plebejusza, gdy bo­
hater sztuki doznaje nagle napadów nie­
przyzwoitej zalotności, chociaż nie w zglę­
dem podżyłej panny Eufrozyny, lecz wzglę­
dem młodziuclmej swojej siostrzeniezki 
Maryni, i gdy jedyną rolę męzką szlachet­
nego i rozumnego człowieka odgrywa, w y­
łącznie uprzywilejowany do tego rodzaju 
ról przez autora „Radców  pana R adcy“ , 
liteiat. Nie chcę przez to bynajmniej po­
wiedzieć. żeby p. Bełcikowski zapożyczył 
się u Bałuckiego, reminiscencje, o których 
mówię, nie mają wcale tego charakteru, 
są one prędzej charakterystycznemu rysa­
mi tegoż samego świata, u którego zaczer- * 
pnęli przedmiotu obaj komedjopisarze, to , 
pewna przecież, że nie pomagały sztuce, 
której z drugiej strony w yrządził okropną 
krzywdę lekarz p. Dłużewskiego, że nie 
potrafi! przynajmniej na te parę godzin 
straszliwej jego chrypki usunąć. Szkodziła 
dalej komedji p, B. tendencja. Któż z nas 
nie był nigdy protegującym albo protego­
wanym. a zatem nie musiał wziąć do sie­
bie wszystkich djatryt autora przeciwko 
systemowi protekcji ? Ten wpływ  był tak 
potężnym, że i na mnie oddziałał. Bałem 
się klaskać, żeAym się nie naraził na po­
dejrzenie. że komedię „proteguię", i bałem 
się nieklaskać, żeby nie pomyślano, iż ja ­
ko „protegujący" lub „protegow any" mam 
urazę do autora za w ybór lekkiego przed­

miotu. Byłem jak  człowiek, który sobie 
m ówi: „tak źle i tak nie dobrze", byłem 
między Scyllą i Oharyudą, byłem —  w stra­
chu. W iększość publiczności była może w 
podobnem do mojego położenia, i dlatego 
komedja miała niezdecydowane powodze­
nie. B yła niby w jej tryumfie dostateczna 
przymieszka po”ażki, czy w jej porażce 
tyle właśnie tryumfu, żeby życzliw i auto­
rowi mogli się cieszyć z jego  powodzenia, 
a jego nieprzyjaciele z jegc klęski. Ja z 
mojej strony jestem przekonany, że następ­
ne przedstawienia dowiodą, iż nie pierwsi 
ale drudzy cieszyli się zawcześnie, gdyż 
komedja p. Bełcikowskiego, jako utwór 
człowieka myślącego, opracowany powa­
żnie, posiadający wszelkie warunki staran­
nego literackiego obrobienia, obmyślany w 
najdrobniejszych szczegółach, słowem jako 
dzieło nie improwizacji, lecz refleksji, po­
siada niewątpliwie zalety, które dopiero po 
bliższem obeznania się z nią mogą się u- 
wydaf nić, a nt pierwszem przedstawieniu 
musiały przejść niespostrzeżone. Tak np. 
godny Moljera wykrzyknik p. Czubuta: „i 
czy nie lepiej było być łajdakiem ?" prze­
śliznął się ze zwinnością najdzielniejszego 
członka klubu łyżwiarzy po lodowatej po­
wierzchni flludytorjum. _ *

Za przypuszczeniem, iż następne przed­
stawienia W7ykażą lepiej rzeczywistą war­
tość tej sztuki, przemawia także i to, że 
w Poznaniu znalazła ona zupełne pow o­
dzenie. Być może przecież, że koniepznem 
jest dla niej pewne oddalenie od miejsca, 
w którem się, rzecz dzieje, i że u nas, 
gdzie na każdym kruku spotykamy wpro­
wadzone do komedii postacie, zbliżenie to 
zły  wpływ7 wywierk ńa *^d o aiąj. A  że 
postacie p. Bełcikowskiego mają cechę rze­
czy w istoćo , choć nie przypuszczamy, żeby 
by ły  portretowane -  w ystarczy porównać 
je  z jakąkolw iek zręcznie nakreślony gale- 
rją typów  galicyiskudl, np. z dziełkiem 
prof. Jawnrka p. u. „Seminarjum sądeckie 
a c. k. inspektor szkolnv p. O lszewski". 
Ja przynajmniej w książeczce tej znalaz­
łem żywiuteńkiego p. radeę Famulsidego, 
widać więc, że rzeczywistość zapożycza się 
czasem u p. Bełcikywskiego co jes ’t naj­
większą dla komedji jeg o  pochwałą.

W e dwa dni po pierwszem przedsta­
wieniu „Protegujących i protegowanych" 
nadeszła sobota. nł óra była  sobotą rze­
czywistego przedstawienia dawno oczeki­
wanej *Rogniedy“ na benefis p. Bendy. 
Gmach to niekoniecznie podług reguł ar­
chitektonicznych zbudowany, mimo to pię­
kny jednak, i nie grożący zawaleniem. 
Konstrukcyjnych błędów  niemało, opłaca

je  przecież zuFełnie ogólne wrażenie ca­
łości. Nie dramat to właściwie, lecz dwa 
dramata, spojone tożsamością dwojga bo­
haterów i związane intarmedją, w której 
opowiadają się rzeczy mogące na trzeci 
dramat yysta iczyć... Język  i wiersz prze­
śliczny, skaz w ornamentyce piawie nie 
ma, z wyjątkiem może nadto często po­
wtarzanych w pierwszej częśc' zapewnień 

i ,jRogniedy“ , że żoną syna niewolnicy nie 
będzie. Dwa główne charaktery: Rogniedy, 
świetnie oddanej przez panią Hoffmam, i 
kniazia W ładymira, z siłą i talentem od­
danego przez p. "Wardzyńskiego, nakre­
ślone są po mistrzowsku,— słowem utwór 
pod każdym względem, nawet co do sła­
bych stron swoich, niepospolity.

'Wracając jeszcze  do wiersza, zw rócić 
mus^ę uwagę, że czy rymowy czy niery- 
mowy jest on rzeczywiście wieńszem, co 
nie jest tak pospolitem jak  się zda.e. 
Stało się u nas zwyczajem, przez najwięk­
szych nrw et poetów usankcjonowanym^ że 
wiersz rymowany nie potrzebuje lń-.zyć się 
z rytmem. Przeciw temu zwyczajowi, że 
względu na wysoką sankcję, nic konstytu­
cja literacka powiedzieć nie pozwała, —  
inaczej rzecz się ma z -wierszem białym. 
Mistrze poezji naszej zawsze pamiętał’ o 
tent, że wiersz ten, jeśli już przez pozba­
wienie rymu traci na wdzięku, niepowinien 
być przynajmniej odarty z najistotniejszej 
w łaściw ości swojej, z rytmu. W  ostatnich 
dopiero czasach, nrzez wstępujące ledwie 
na Parnas powagi, zaprow adzora została 
pod tym względem rażąca słuchaczom 
ucho dowro’.ność. P iszą się sztuki wierszem 
s z a r y m ,  bo ani rymowanym ani białym, 
pozbawionym rym c i ry m u,—  bym liczba 
zgłosek była jeanaka, a średniówka na 
swojenr miejscu, autorowi o nic więcej nie 
idzie. Stóp może być w miejscu, ile się 
uda, ktoby tam zważał na takie drobno­
stki — krytyka nawet na tem się nie po­
zna. bo na to specjalistą być trzeba, trze­
ba wiedzieć cośkolw iek o amfiurachach i 
trochejach, a co nam po tej greczyżnie?... 
NiDy to i bez tego, gdy się każde 11 zg ło ­
sek zacznie od  nowego w iersza ł  każdy 
wiersz od wielkiej litery, sztuka nie będzie 
wyglądała tak, jakby była napisaną w ie r ­
szem?... Na oko w szystko to jedno! heno 
może zrobić ustępstwo, skoia ic  co do 
w ie-szy rymowych arobiło Tal sobie ro­
zumowali poifoii,! rzeczywiście rozumowali 
Hafnie, bo laęyiyk* spostrzegła,
że np. „Przeor Paulinów" w częściach 
nierymowanych pisany jest prozą pociętą 
na llzg łosk ow e  kawałki, którym" brakuje" 
tego, co najgłówniejszą charakterystykę

wiersza miarowego stanowi, brakujf miary, 
równowagi rytmicznej. Nie mują tautu i 
tempa, a chcą udawać muzykę, brak im 
jakiegokolwiek ładu, a mają -eprezento- 
wać harmonię!

Takicfi sztuk jest w ięcej oryginalnych 
i tłómaezonych, —  wymieniać ich ńie cncę, 
autorowie i tłóm acze, którzy sobie po­
zwolili tej poetycznej swawoli, może to 
sami spostrzegą.

Olizarowski jest poet* dawnieisiej 
trochę szkoły i aie pozw olił sobie tej 
swobody. U czynił zadość wymaganiom fo**- 
my, jego  wiersz miarowy jest klusycanie 
czysty i nieskazitelny pod u u . względem, 
co mu nietylko nie przeszkadza, ale jed y ­
nie pozwala być pięknym Ea dawniejszy ch  
trochę czasów, kied\ jeszcze przykład 
s ta rszy ch  coś zn au zy i, mbżeby to zachę­
ciło niektórych do pójscra w  ślady uwień­
czonego autora.

Za przedstawienie „R ogniedy" win­
niśmy przed ewszystkiem wdzięczność dr. 
Riedlowi, mającemu w kuracji panią Hoff­
man. Potrafił on tak się urząazić, że pa­
cjentka mogła się Ukazać na scenie na 
jeden w ieczór i nie znać było po niej zu­
pełnie, że w yszła z pod opieki lekarza a 
po przedstawieniu znów na czas pewien, 
jako rekonv7alescentka, pod skrzydła mc 
dycyny powróci. P ierw szy to bez wątpie­
nia lekarz, który pacjentom swoim urlopy 
od ćhoroby ndziela, dotąd wiadomo byłe 
tylko, że lekarze udzielają dyspensy od 
śmierc; i to nie na każde żądanie. Szkoda 
że p. D łużewski (któremu zresztą trudno 
mieć za złe, że nie chciał uniemożeonić 
przedstawienia) nie bv ł zaopatrzony we 
czwartek aloo w taki urlop, aloo też w 
jaki koncept, (zresztą nie trudny) pozwe- 
lający jego  chrypkę nagiąć do roli młode­
go birbanta Stasia i jj-koś przed widzami 
usprawiedliwić.

Na tem ubolewaniu zatonozę...
—  A  o  karnawale to nic! —  zapyta 

piękna czytelniczka.
—  Karnawał?... a tak, karnawał!... 

byłbym o nin. mb śmierć zapomniał... a 
eM, proszę pani. balujemy... baivjem v sw o­
im kosztem i cuuzym np. techników któ­
rzy  podoono będą musieli dopłacić do sw e­
go bali ... Zresztą n? przyszły  tydzień po- 
W ieu rro .e  w ięcej o karnawale., teraz już 
m iejsca mi brakuje.
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starać się przeciągać, dopóki Moskwa z 
.  Tureją nie będzie połączona." A  to rychło 

nastąpi, gdyż połączenie z Moskwą na 
Kiszeniew je s t  prawie skończone, a więc 

komunikacja aż do Ruszczuka i W arny 
gotowa, linia W arna-Adijanopol buduje się. 
Po skończeniu tych linij rzeczone konsor­
cjum moskiewskie wybudnje kolej serbską, 
i połączenie Moskwy z Turcją także go­
towe, a rząd turecki zarzuci opór, jaki za 
najgorliwszem zachęcaniem przez Austrję 
stawiał zetknięciu się kolei Serbskiej z 
turecką. Oto rezultaty wschodniej polityki 
Andrassego, a basarunek zapłacą handel 
i przemysł Austrji. Naturalnie, po takich 
sukcesach hr. Andrassy może być pew­
nym m iłego przyjęcia w Petersburgu, ani 
też wcale sobie skrupułów nie robi, wio­
ząc z sobą p. Schwegla, który jako mę­
drzec ekonomii politycznej tak wysoko 
stoi jak  Andrassy jako jenerał i dyplo­
mata."

Otóż ten p. hofrat Schwegel, którego 
nam tak pięknie przedstawia słynny tygo­
dnik finansowy, ma, jak już dwakroć wy- 
łuszczaliśm y, wymódz na rządzie moskiew­
skim lepszą taryfę cłową, a przynajmniej 
lepsze stosunki w komunikacji pograni­
cznej. To zamierzony był jedyny prakty­
czny cel podróży cesarza Austrji do P e­
tersburga. Warrens Wochft krzywdzi p. 
Schwegla, bo żaden geniusz austrjacki nie 
poradzi w Moskwie, gdzie na zawadzie 
stoi pieniężny interes Prusaków, zwłaszcza 
za czasów Bismarka. W  ostatnich dziesię­
ciu latach wywóz z Anstrji do Moskwy 
wzrósł e 64 prct. (w  niektórych jednak 
towarach zupełnie upadł), podczas gdy 
niemiecki wzrósł o 430 prct. — i przemy­
słowiec lub rękodzielnik austrjacki, chcąc 
dobrze zbyć swój towar w Moskwie, musi 
go posyłać przez Niemcy.

Czy to nie kara za to, że Austrja cią­
gle jeszcze bezprawnie poniera cło od 
książejc polskich, z Królestwa sprowadza­
nych do Galicji wprost, a nie przez Niemcy!

Handlowo - polityczną stronę rewizyty 
eesarza austrjackiego u cara, podnosimy 
bardzo wysoko, już dlatego, że gdyby pod 
tym względem wszystkie przywiązywane 
do tej podróży nadzieje się ziściły, stra­
ciłby niezmiernie wiele handel i przemysł 
pruski, i ziszczenie to byłoby niezawodną 
oznaką odwrócenia się M oskwy od Berlina 
ku W iedniow i Słusznie powiada ministe- 
rjalna przedlitawska Montagsremie. ■. „K w e- 
stje materjalne mają wagę ogromną i dłu­
gi czas mało jfc ceniono, zato tenl donio­
słej zaczynają one działać w życiu nowo- 
czesnem. Dotychczasowa polityka (Austrji 
w obec M oskwy) jakkolw iek była  zręczną (!) 
i pomyślną (!) utworzyła kouiec końców 
tylko negatywne warunki dla naszego po­
łączenia z M oskw ą: kontrastów nie usu­
nęła, tylko je  przytłumiła. Nawiązanie sto­
sunków ekonomicznych, ścisłe obopólnych 
interesów materjalnych złączenie byłoby 
niemniej ważną a już pozytywną rękojmią 
stosunków przyjaźni, jakie obecnie między 
oboma państwami istnieją."

Niestety, gdyby to nawet wobec Prus 
było możliwe, to trzebaby do gry z dy­
plomatami moskiewskimi posyłać innych 
graczy jak Schwegel i Andrassy. Tytuł 
hofratowski i attyla honwedzki Moskalom 
nie zaimponują.

Kilka spraw ekonomicznych.
(przez Teofila Merunowicza.)

III.
Regulacja handlu zbożowego-

Gdy dochód z roli stanowi jedyne 
źródło egzystencji prawie */,, części kra­
ju naszego, to każdy pojmie, że warto za­
stanowić się nad kwestją uregulowania 
handlu surowemi płodami naszego rolnic­
twa. Ludzie nasi tracą co roku z pewno­
ścią miliony przez to, że sprzedaż zboża 
odbywa się u nas po największej częci z 
bezrozumnem niedbalstwem producentów o 
w łasny interes.

Nieraz już wprawdzie pojaw iały się 
p rojek ta zakładania domów komisowych 
do pośredniczenia w najkrótszej drodze 
między zagranicznemi targowiskami a pro­
ducentami, gdzie ci ostatni mogliby otrzy­
mywać także zaliczki na terminowe do­
stawy. Dotychczas jednak tylko krakow­
ski „Bank dla handlu i przem ysłu" zrea­
lizował te pom ysły w kilku m iejscowo­
ściach jak  dotąd, z najświetniejszym re­
zultatem. „Bank krajow y" który jeszcze  
najwięcej zajmował się handlem zboża, 
^bankrutował, a z innych zakładów podo­
bno tylko dyrekcja „Banku rustykalnego" 
nosi się z pożyteczną myślą rozszerzenia 
swoich agend na bankowe pośrednictwo w 
handlu zbożowym, mianowicie dla pożytku 
drobnych producentów; organizujące się 
pod egidą krakowskiego Tow arzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń „Towarzystwo 
wzajemnego kredytu" ma znów przyjść 
w pomoc gospodarzom na wielkich obsza­
rach; oprócz tego słychać także, iż w nie­
których powiatach sami rolnicy mówią o 
zakładach spółek komisowych dla uregu­
lowania handlu płodami rolniczemi w do­
tyczących  okolicach.

Znaczyłoby to nosić wodę do studni, 
dziś jeszcze  rozwodzić się nad potrzebą 
zakładhnia jak najgęściej sieci kantorów 
handlowych dla użytku rolników. Na takie 
zabite głow y, które dotąd nie zrozumiały, 
jak  można obejść się bez faktora przy 
sprzedaży zboża, nie pomogą najdosadniej­
sze argumenta, a każdy światlejszy rolnik 
bez cudzych nauk potrafi zrozumieć, o ile 
to korzystniej zbyć zboże za mierną pro­
w izję bankową wprost na rachunek zagra­
nicznych placów podług telegraficznego 
cennika, niż dawać zarabiać na swojej pra­
cy całej zgrai faktorów i przekupniów. 
Na zakładanie rolniczych dopiów kom iso­
w ych potrzeba jednak pewnego kapitału 
obrotowego, a ponieważ u nas, jak  wiado- 
domo, me łatWo o gotówkę, dlatego też 
musiała ta sprawa iść oporem. Jest jednak 
wszelka nadzieja, że już niezadługo przy­

najmniej właściciele dworscy potrafią u- 
rządzić sobie swoje stosunki handlowe we­
dle racjonalnych zasad.

Chodzi jednakie o włościan.
Na Każdym korcu zboża traci chłop 

cztery garncy z tego powodu, że żydzi żą­
dają od niego dziewięcio - garncowych 
ewierci, niby dla wyrównania wagi —  nie 
licząc już tego, że i tak zawsze ipniej 
p łacą na jarmarkach za chłopskie zboże 
niż za dworskie, dlatego że włościanie go­
rzej czyszczą ziarno. Rozumie się też, że 
ani mowy niema o tem, aby żydzi, skupu­
ją cy  zboże na garnce i na ćwierci od w ło­
ścian, rachowali się choć trochę z fluktua­
cjami cen żboża w międzynarodowym han­
dlu. Oprócz tych wszystkich krzywd, ja ­
kie ponoszą włościanie w handlu zbożo­
wym, uwzględnić potrzeba jeszcze i tę o- 
koliczność, że zwyczajnie ich zboże prze­
chodzi trzy albo cztery warstwy przeku­
pniów nim dójdzie do hurtownika, a każdy 
z tych przekupniów musi na niem grubo 
zyskać.

Jest to złe, które łatwo wykorzenić 
się nieda, bo przeszło prawie w nałóg u 
naszej ludności rolniczej —  tak siermię­
gowej, jak  nie mniej w przeważnej części 
i surdutowej.

Sądzę jednak, iż jest jeden środek 
bardzo prosty, który wiele mógłby przy­
czynić się do położenia tamy samowoli ży­
dów, trudniących się handlem zbożowym 
po wsiach.

A  ś r o d k i e m  t y m  j e s t  m o j e m  
z d a n i e m  z a p r o w a d z e n i e  g m i n ­
n y c h  w a g  d e c y m a l n y c h  d l a  u ż y t ­
k u  w ł o ś c i  an.

Jeżeliby włościanin znał dokładnie 
wagę swego zboża, to jużby on nie dał 
żydowi oszukiwać się tak niemiłosiernie 
na dosypach jak  dotąd. Oprócz tego mi- 
mowoli wzbudziłaby się przez to między 
włościanami chęć doprowadzenia zboża do 
jak  najwyższej wagi: więc zaczęliby tro­
skliwiej sprawiać role i lepiej też czyści­
liby wymłot. G dy idzie tylko o miarę, to 
różnica między celnem ziarnem a nikłem 
nie uderza tak m ocn o: dopiero waga oka­
zuje z bezwzględną dokładnością, ile ten 
traci, kto niedbale uprawia swą ziemię. 
A  raka nauka, której koszta m ógłby ka­
żdy obliczyć sobie na guldeny,, m u s i a ł a -  
by skutkować —  jeżeli nie zaraz w pier­
wszym roku to w drugim albo dziesiątym.

Oprócz tego byłoby pożądanem, aby 
rady powiatowe, albo starostwa lub towa­
rzystwa gospodarcze na litografowanych 
świstkach rozsyłały do wszystkich gmin 
w powiecie uwiadomienie o normalnej wa­
dze każdorocznego zbioru wszystkich ga­
tunków zbóż wedle postanowień lwowskiej 
lub krakowskiej Izby handlowej i wiedeń­
skiej giełdy zbożowej, a przynajmniej raz 
ńa miesiąc, albo co dwa tygodnie wypada­
łoby rozsyłać po wsiach ceny zbóż cen­
tralnych targowisk.

Przez kilka lat pierwszych, koszta 
druku i portorjów za rozsyłkę tych uwia- 
domień powinien ponosić skarb publiczny: 
po prostu Towarzystwa gospodarcze po­
winny zażądać subwencji na ten cel od mi­
nisterstwa rolnictwa. Później zaś, kiedy 
włościanie przekonaliby się o namacalnych 
korzyściach, jakie odnosiliby przez to, że 
ceny ich produktów przestałyby zależeć 
od łaski handlarzy żydowskich, każda 
gmina chętnie ponosiłaby drobne koszta 
prenumeraty tych biuletynów cen zboża.

Korespondencje „Gaz. \ar>
Ryga 30. stycznia.

/
Trzy przedmieścia miasta naszego 

przedstawiają niejako trzy żyw ioły naro­
dowe, które w ścieraniu się wzajemnem 
dążą do zdobycia dla siebie przewag; albo 
szerszego wpływu przynajmniej. Najsil­
niejszym żywiołem jest niezawodnie nie­
miecki, nadaje on charakter całemu mia­
stu, a głównym punktem, gdzie się skupia 
jeg o  bogactwo i inteligencja, jest peters- 
burgskie przedmieście. Czyni ono wrażenie 
bardzo miłe. Domy piękne, ulice czysto 
utrzymane, porządek wszędzie wzorowy. 
Cisza i spokój panują na tem przedmie­
ściu. Drugi żywioł silny poparciem rządu 
i wszechwładnej cerkwi rozsiadł się na 
moskiewskiem przedmieściu. Czuć tu od 
razu, jak  mówią Niemcy, jnchty i dziegieć. 
Pierwszą charakterystyczną cechą tego 
przedmieścia jest ogromna ilość szynków. 
Drugą, napotykani pijacy, którzy bądź 
leżą w rynsztokach, bądź chwiejnym kro­
kiem wlokąc się po trotuarach, wyśpie­
wują swoje pijackie pieśni. W  tej części 
miasta odbywają się codzienne burdy po 
nocach; a o spóźnionej porze niebezpiecz­
na tu chodzić, gdyż Gazeta policyjna w y­
mienia nierzadkie zabójstwa na tem przed­
mieściu popełniane. W ostatnich czasach 
zw łaszcza żyw ioł moskiewski nabrał dużo 
buty w najwyższym stopniu nieznośnej. 
Patrjotyzm moskiewski, z powodu swej 
dokuczliwości, nazywany jest przez samych 
moskali cokolwiek wykształceńszych, kwa­
śnym patrjotyzmem. Trzecie przedmieście 
położone po stronie zachodniej rzeki 
Dźwiny, Mitawskie, jest miejscem zamie­
szkania klasy pracującej, robotniczej, która 
przeważnie składa się z Łotyszów. Są tu 
liczne fabryki i warstaty. Ludność na tem 
przedmieściu jest gęsta i ruchliwa, W  o- 
statńich czasach znacznie się podniósł w 
niej stopień moralności, oświaty i samo- 
w iedzy narodowej. Zawdzięcza to ona roz­
maitym stowarzyszeniom narodowym, za­
wiązywanym i kierowanym przez łotew ­
skie literacko-praktyczne stowarzyszenie.

Jak powiedziałem, najsilniejszym do­
tąd żywiołem w mieście jest niezaprzecze- 
me niemiecki. O prowincji już tego powie­
dzieć nie można. Nie m ówiąc o tem, że licze­
bnie Niemcy teraz giną w ogromnej masie 
ludu łotewskiego, — ostatni tak szybko 
posuwa się po drodze zdobywania wpływu 
i znaczenia, — że można mu w yw różyć w 
przyszłości naczelne stanowisko w kraju. 
Niemcy jednak ani chcą tego przypuszczać.

Zw łaszcza dzisiaj, gdy Niemcy się spoiły, 
i rozrosły, gdy uzyskały przewagę w ca­
łej Europie, zarozumiałość polityczna 
Niemców doszła do ostatecznych , rzec 
można, granic. Nigdy nie były  u nas tak 
potężne sympatje niemieckie. Bismark bez 
wątpienia jest najpopularniejszym pomiędzy 
naszymi Niemcami człowiekiem. Przeszło- 
roczny przyjazd cesarza niemieckiego do 
Petersburga i obecny pobyt królewicza 
pruskiego w państwie moskiewskiem wzmo­
gły  jeszcze bardziej aspiracje wieikonie- 
mieckie, jak  tu mówić zaczynają. W ślad 
za Niemcami petersburgskimi, którzy z ło ­
żyli bardzo patrjotyczny adres królew iczo­
wi pruskiemu, postanowili i nasi Niemcy 
pospieszyć z oświadczeniem swego hołdu. 
W prawdzie, pod adresem na pierwszem 
miejscu figurują niemieccy poddani, ale i 
inni bardzo znani Niemcy umieścili na nim 
swe nazwiska. Rządowi moskiewskiemu 
nie bardzo się to podoba, ale udaje, że 
jest to rzecz dla niego obojętna.

Trzeba przyznać, żc Niemcy gorliwie 
pracują nad podniesieniem dobrobytu w 
kraju. Rolnictwo jest prowadzone bardzo 
postępowo i starannie. Zasługuje tu na 
uwagę Tow arzystwo asekuracji pól od 
gradobicia. Tow aizystw o to, które n a 'p o ­
czątku bardzo źle stało i zaledwie się nie 
rozwiązało, obecnie się rozrosło potężnie, 
jak to można widzieć z ogłoszonego w 
tych dniach 'sprawozdania Towarzystwa za 
rok 1873. Do towarzystw w obecnym cza­
sie zapisała się znaczna liczba majątków 
i pastoratów.

W  przyszłym liście napiszę o agitacji, 
jaką tu rozpoczęli mosldewscy działacze.

Berlin d. 8. lutego.

•Zagajenie parlamentu nastąpiło na d. 
5. lutego nie przez samego cesarza, któ­
rego stan zdrowia podobno jeszcze ochro­
ny potrzebuje, ale przez ks. Bismarka. 
Odczytana mowa nie okazuje pod żadnym 
względem wyższego polotu, oddaje raczej 
sucho tylko znane myśli; okazuje na ukoń­
czenie wewnętrznego układu państwa (po­
nieważ od Nowego roku dyktatura w A l­
zacji i Lotaryngii zniesioną została), że 
najważniejszem zadaniem parlamentu bę­
dzie projekt nowego prawa wojskowego, 
ponieważ od siły obronnej państwa zależy 
jeg o  niezależność i rozwój sił pod w zglę­
dem duchowym i gospodarczym. W spo­
mniawszy jeszcze o ustawie prasowej, nad­
mienia dalej, że „stosunki obecne Niemiec 
do państw ościennych uprawniają do na- 
dzieji, że wszystkie rządy zagraniczne do 
utrzymania pokoju zdążają, i że się nie 
dają uwieść zabiegami pojedyńczych stron­
nictw, aby wzajemne zaufanie zostało zni- 
weczonem. Powtarzające się spotkanie po­
tężnych i pokojowi sprzyjających monar­
chów, jako też dobre stosunki z narodami, 
które historyczna tradycja z Niemcami 
związała, upewniają cesarza w przekona­
niu, że pokój jest zapewnionym."

Ostatnia część mowy, w której upa­
trywano aluzję do wystąpień ostatnich rzą­
dów francuzkiego i belgijskiego przeciwko 
duchowieństwu, przyjętą została z okla­
skami. Zresztą orędzie to obudziło w pra­
sie jak  najżywsze zadowolenie, „ponieważ 
dowodzi przeważnego wpływu Niemiec na 
obecną politykę europejską."

Zapowiedziane zgromadzenie ludowe 
dla wyrażenia wdzięczności narodowi an­
gielskiemu za rezolucje mityngu londyń­
skiego z d, 27. stycznia, odbyło się 7. b. 
m. Ponieważ stosunki niemieckie są innego 
rodzaju aniżeli angielskie, i bądź cobądź 
zgromadzenie kilku tysięcy rndzi, jak na 
mityngu londyńskim, w Berlinie do skutku 
by przyjść nie mogło, dlatego zgromadze­
nie to nie było ludow em , przystęp dozw o­
lonym by ł tylko za okazaniem kart legi­
tymacyjnych, które komitet wybrany do u- 
rządzenia demonstracji tej wydawał. Po­
siedzenie odbyło się w głównej sali ratm 
szow ej; przewodniczył znany prawnik prof. 
Gneist. Przewidzieć b y ło  m ożna już na­
przód, jaką będzie treść mów przy tej spo­
so b n o śc i m ian ych . O cz y w iś c ie  wyrazy, jak 
„Kulturkampf" i „Ultramontanismus", po­
wtarzały się aż do przesytu. Rezolucja, 
przyjęta jednogłośnie, dziękuje za sympa­
tje dla cesarza i narodu niemieckiego, i 
wypowiada nadzieję, że oba narody i na 
przyszłość pójdą ręka w rękę do walał o 
wolność religijną i obywatelską narodów. 
Rezolucja ta ma być wręczona komitetowi 
angielskiemu przez posła niemieckiego w 
Londynie.

Publikacje ostatnie jen. Lamarmory 
muszą jednak, mimo wystąpień pism u- 
rzędowych, odmawiających im prawdziwo­
ści, być solą w oku rządowi. Charaktery­
stycznym objawem pod tym względem 
jest, iż Nat. Ztg., organ narodowo-liberal- 
nych żąda, aby państwa na przyszłość za­
bezpieczyły się W jakikolwiek sposób 
przeciwko podobnemu wyjaWfaniu t tajem­
nic politycznych.

Izba poselska ukończyła nareszcie _ w 
piątek obradj nad budżetem w trzeciem 
czytaniu. W iele zajęcia budził mianowicie 
etat ministerjum oświecenia. Mimo oporu 
bowiem nawet ze stron rządowi przyja­
znych wyznaczono dla Reinkensa, bisku­
pa starokatolików, 16.000 złr. rocznej' 
pensji. Oprócz tego zgodziła się Izba na 
udzielenie 50.000 żądanych przez ministe­
rjum w celu opędzenia kosztów synodu, 
który wewnętrzne stosunki kościoła e- 
wangelickiego na nowo ma uporządkować^ 
ale zastrzegając sobie wyraźnie prawo, 
aby w tej pracy także jej wolno było 
wziąć udział jak  konstytucja przepisuje.

Na posiedzeniu czwartkowem rozpo­
częła się dyskuąja ogólna nad znanym 
projektem dodatków do praw majowych. 
Choć dotychczasowe posiedzenia Izby były 
już często bardzo burzliwemi, skutkiem 
rozdrażnienia wypływającego z obecnej 
walki państwa z kościołem, to zdumiewać 
się jećhak trzeba nad gwałtownością, któ­
ra przy tej debacie się ukazała. Stronni­
ctwa przeciwne walczą tymi samemi ar­
gumentami co dawniej: wypowiadają je

tylko z rozgorączkowaniem niesłychanem, 
tak iż prezydujący często do porządku 
powoływ ać musi: Każda mowa dłuższa 
witana jest energicznemi oklaskami i 
sykaniami zarazem i raz po raz padają 
wyrazy, których by się w takiem zgroma 
dzeniu nikt nie spodziewał. Drugie czyta­
nie prawa tego nastąpi in pleno.

Przegląd polityczny.
W czoraj miał cesarz wyjechać do Pe­

tersburga. W yprzedził go tam ambasador 
moskiewski we Wiedniu p. Nowików któ­
ry przejechał w niedzielę przez Szczako- 
wę, aby być obecnym przyjęciu cesarza 
austrjackiego w stolicy nad Newą i pod­
czas jego tam pobytu. Na granicy przyj­
mować ma monarchę w. ks. Mikołaj. __
W  Maczkach oczekiwał cesarza adjutant 
cara, wielki łow czy jenerał piechoty bar. 
Liewen, który wraz z jenerał-majorem 
Apraksynem i pułkownikiem Molostwowem 
delegatem wojskowym przy poselstwie mo­
skiewskiem we Wiedniu, przydzielony jest > 
(lo osoby cesarza Franciszka Józefa. —  
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że z otwar­
ciem postu, z ustaniem uroczystości w Pe­
tersburgu. zamierzono wycieczkę do M o­
skwy lia dni cztery. Car nie będzie w tej 
podróży tow arzyszył cesarzowi, zastąpić 
go ma cesarzewicz. Piszą także, że w licz­
bie osób przydzielonych do osoby cesarza, 
znajdować się ma jenerał Bremsem, jako- 
też że br. Langenau, austrjacki poseł w 
Petersburgu, ma przybyć do granicy, aby 
cesarzowi w podróży towarzyszyć.

Parlament niemiecki wybrał d. 9. bm. 
prezydentem Forckenbecka z partji naro- 
dowoliberalnej 263 g łosam i; widocznie 
zatem zgodziły się nań wszystkie stron­
nictwa. Natomiast wiceprezesami zo­
stali z oporem partji konserwatywno-kato- 
lickiej ks. Hohenlohe - Schillingsfiirst 237 
głosami na 305 a Hanel z partji postępo­
wej 205 na 295. W  dniu tym pojawić się 
mieli po raz pierwszy w Izbie posłowie 
z prowincji wydartych Francji. Postępowi 
członkowie parlamentu, zamierzają posta­
wić wniosek wypuszczenia na wolność 
podczas sesji parlamentu odsiadujących 
karę deputowanych Bebela i Liebknechta.

W e Francji odbyły się dwa nowe w y­
bory do Zgrom, nar., które nie przyniosły 
żadnej pociechy księciu Broglie. W e Ve- 
soul obrano radykalistę Herissona 37.000 
głosów. W  Arras zaś obrano bonaparty- 
stę Sens 70.100 głosów  przeciw republi- 
kanowi Brasme, który otrzymał ich 67.500. 
Nowy ten przybytek nie zmieni stosunku 
liczbow ego głosów w Zgrom, naród., ale 
przekonał znowu rząd, że usposobienie lu­
dności departamentowej stanowczo mu jest 
przeciwnem. Ostatnie głosowania w Z gro ­
madzeniu naród, okazują ciągły przyrost 
stronników rządowych a szczuplenie w o­
tów opozycyjnych. Dwa są ku temu powo­
dy. Z  jednej strony przyznać należy, że 
ks. Broglie, przeświadczywszy się o sile 
stronnictwa republikańskiego i o niemożli­
wości wszelkiej kombinacji restauracyjnej 
na teraz, od pewnego czasu z pewną, nie 
spotykaną u niego dawniej, sta n o w czo śc ią  
występuje w obronie septe.nnatu Mac- 
Mahona. Począw szy od okólnika do pre­
fektów w sprawie ustawy o merach, dalej 
zważywszy mowę Mac-Maliona do prezesa 
trybunału handlowego, w której silny po­
łoży ł nacisk na konieczność utrzymania 
przez lat 7 uchwalonej formy rządu, a koń­
cząc na rozmowie jaką miał świeżo ks. 
Broglie z korespondentem do Daily Tele- 
graph, a w której oświadczył, że od uchwa­
ły  z 24. listopada odjęto komukolwiek we 
Francji prawo do nazywania hr. Chambor- 
da „królem " widzimy, iż na terp,z istotnie 
ks. Broglie stoi szczerze, chociaż niechę­
tnie, przy zasadzie tymczasowego kompro­
misu stronnictw, któfego wyrazem jest 
septennat Mać-Mahona. Drugim powodem 
wzmagania się stron n ik ów  obecnego, gabi­
n etu  je s t ,  iż ks. Broglie umie pozyskiwać 
sobie deputowanych, głównie ze skrajnej, 
legitymacyjnej prawicy, obdaizaniem ich 
posadami i beneficjami.

Dnia 4. b. m. odbyły się w parlamen­
cie włoskim  żywe rozprawy w sprawie 
jen. Lammarmory, które tu streszczamy. 
Marszałek Biancheri udziela głosu dep. 
Nicoterze, interpelantowi.

Nicotera rozpoczyna uwagą, że od da­
wna już zapowiedział swą interpelację, i 
że  starać się b ęd z ie  o s z c z ę d z a ć  męża, któ­
ry tak znakomite oddał swej ojczyźnie 
usługi.

Sąli depesze ogłoszone przez jen. La- 
marmorę publiczne lub prywatne? Miałżeli 
prawo je  ogłaszać? Czy zdarzyło się już, 
aby uwolniony ze służby minister posłu­
giwał się podobnymi dokumentami, jak  to 
uczynił jen. Lamarmora? Czy rząd przed­
s ię w z ią ł c o śk o lw ie k  ce lem  za p ob ieżen ia  w 
przyszłości podobnym nadużyciom? Czy 
ustawodawstwo w tej mierze żadnej nie 
daje rękojmi? Stawiając podobne pytania, 
nie robimy tego bynajmniej pod naciskiem 
prasy, a jedynie działamy w imię prawa i 
obowiązków.

Visconti-Venosta, minister spraw ze­
wnętrznych: Odpieram wszelką odpowie­
dzialność w kwestji publikacji jen. Lamar­
mory. Rząd ubolewa i nie pochwala kroku 
jenerała, den. Lamarmora nie miał nieza­
wodnie zamiaru dostarczania broni wrogom 
Niemiec i W łoch . Cały żywot jego za. tem 
przemawia. Dep. Nicotera zapytywał się, 
jak  się rząd na owe zapatruje dokumenta? 
Otóż w tej mierze mniema rząd, że nie­
które z tych dokumentów, choć na oko 
natury poufnej, w istocie są urzędowemi, 
własnością państwa bęaącemi depeszami. 
Pewne przepisy, jakie niegdyś obowiązy­
wały, zarzucone zostały z ustanowieniem 
nowego królestwa włoskiego. Rząd widzi 
się w konieczności uzupełnienia niedo­
statków, jakie pod tym względem przed­
stawia nasze ustawodawstwo. W  końcu 
oświadczam, że nic niewiem o dokumen­
tach, mogących choć w sposób najlżejszy 
ubliżać godności narodu. Zresztą nic wię­

cej nie mam do nadmienienia. Spodziewam 
się, że panowie interpelanci nabiorą prze­
konania. że nie zachodzi nic takiego, coby 
mogło nadwerężyć przyjaźne między W ło - 
chanr a Niemcami stosunki. (Oklaski).

C h i a y e s :  Ponieważ w r. 1866 byłem 
członkiem rządu, przeto mogę zapewnić w 
zastępstwie nieobecnego tu jen. Lamarmo­
ry, że ten ostatni zachow ał' o wypadkach 
r. 1866 zupełne milczenie. Zresztą wątpię, 
aby ks. Bismark mógł utrzymywać, jakoby 
w naszych archiwach istniały dokumenta 
narażające na szwank godność nasza na­
rodom ą.

V i s c o n t i - Y e n o s t a :  Nie wiadomo 
nii nic o tem, aby ks. Bismark powiedział 
coś takiego, coby mogło być poczytanem 
za obrazę rządu włoskiego. Zresztą z koń­
cem wojny z r. 1866 było zjednoczenie tak 
Niemiec jak i W łoch, a przeto rezultat, 
który każdego powinien zadowolić.

Na tem zakończono tyle głośne zaj­
ście w sprawie ogłoszenia dokumentów 
przez jen. Lamarmorę.

W  sposób tak wymijający i na pozór 
neutralny odpowiedział minister Yisconti- 
V enosta na interpelację, która miała tę 
kweśtję wyjaśnić. Odpowiedź ta. podykto­
wana raz ze względu na powagę i popular­
ność jen. Lamarmory w kraju, z drugiej 
na znaczenie sojuszu niemiecko-włoskiego. 
spowodowana, że jen. Lamarmora podał się 
do dymisji jako deputowany i członek ar­
mii włoskiej. Izba jednogłośnie dymisji nie 
przyjęła, udzielając zasłużonemu jenerał o- 
Y 1. ^miesięcznego urlopu, zapewne w na­
dzieją i i  w tym czasie drażliwość jenerała 
ułagodzi się. T vmczasem opinia publiczna 
we W łoszech oburzoną jest na ks. Bis­
marka.

K r o n i k a
Kurjerek Lwowski.

—  D zisiaj w sali narodnego domu bal 
techników. Zdaje się, iż będzie i liczny i o- 
Żywiony.

—  D zisiaj również urządza Tow arzystw o 
artystów i śpiewaków zabawę składkową w 
małej sali tealralnej, na którą zaprosiło k il­
kadziesiąt osób.

—  W torkow y bai akademicki, połączony z 
maskaradą, nie bardzo się powiódł. Tańców  
nie można było skleić, z powodu maskarady, 
a maskarada nie ndała się z powodu tańców

—  „Bal techników" , którego świetność 
je s t  znaną odbędzie się dziś t. j  dnia 12. b. 
m. w sali domu Narodnego. W ielu  bardzo 
zacnych ludzi zaproszono na gospodarzy i 
gospodynie. Cel tak szachetny bo na dochód 
Tow arzystw a bratniej pomocy, niemniej ele­
ganckie urządzenie, każą się spodziew ać li ­
cznego udzialn. K om itet postarał się także 
aby zaradzić niemiłym wypadkom w wydawaniu 
sukien. K ancelarja komitetu w hotelu G eorga 
pod 1. 29. je s t  otwartą do 9. w ieczorem .

—  Tow arzystw o łyżw iarzy złożyło przez 
swego prezesa W . dr. Zygm nnta R iegera na 
moje ręce kwotę 80 złr. w. a. dla ubogich 
.miasta Lwowa, w których imieniu składam po­
dziękowanie. Lw ów  dnia 9. lutego 1874.

Jasińeki m. p.
—  P odczas żałobnego nabożeństwa w 

kościele OO, Dominikanów za duszę śp, jene­
rała Rybińskiego zebrano 109 zł. 90 c., rubel 
jeden  (1 zł. 50 c.), ćw ierć guldena (25 c.), 
hr. Łoś zebrał 76 zł. Razem 187 zł. 65 c. 
W ydano na chór i ozdobę katafalku 106 zł. 
40  c. P ozostało 81 zł. 25 c., którą to kwotę 
zawdzięczam y 00. Dominikanom, którzy 
daremnie odprawili solenne nabożeństwo. —  
W ięk szość  komitetu uchwaliła ofiarować Tow . 
opieki narodowej 40 zł., Tow. bratniej pom ocy 
w Paryżu 41 zł. 25 c, O czem  w imienin

■ komitetu uwiadamiam szanownych ofiaro­
dawców. Wiktor Wiśniewski.

—  Z n a l a z ł e m  p i e n i ą d z e  na nlicy 
H alickiej, w łaściciel tychże może się zgłosić 
pod adresem : Ulica „O chronek" nr. 6.

Wiktor Wiśniewski.
—  W alne zgromadzenie członków Stow a­

rzyszenia młodzieży handlowej za rok 1873 
odbędzie się w  niedzielę 15. lu t e g o  o g o d z in ie  
3. po południu w  lokalneściach „K oła " na 
które to  z g r o m a d z e n ie  dyrekcja S t o w a r z y s z e ­
nia w s z y s tk ic h  członków najuprzejm iej za- 
p ra a za .

—  Dla wdowy po literacie złożył pan 
Richtmanu Zygmunt 50 złr. w. a. na ręce 
administracji Gaz. Nar.

—  T rzeci w ieczór galic. Tow arzystw a mu­
zycznego odbędzie się w piątek d. 13. b. m. 
Program . 1. Nottebohm. Trio (c-dnr) odegra 
panna D. i pp. Bruckmann, W ollmann. 2. 
Schumann. „W idinung" odśpiewa p. S. C. 3. 
Hummel. Adagio i Finale z F an tazji odegra 
p. Tch. 4. Moniuszko. Pieśń odśpiew a p. 
S. C. 5. Nardine. Sonata odegra p. W o ll­
mann. P oczątek  z uderzeniem godzin y  6.

— Wiadomościpolicyjne. Pozaw czoraj w ie­
czór przychwycono znauego złodzieja Jana 
Szczurowskiego właśnie w chwili, gdy  odkrę­
ca ł d n ia  lompę w a rto śc i 3 z łr . w  sieni Szyn­
ku p. W ilhelm a Tenenbauma pod ł, 31 przy 
ulicy K arola Ludwika. Pokazało się, że Szczn - 
rowski w ten sposób ju ż  trzecią lampę skraść 
usiłował. Patrol policyjny odebrał pozaw czoraj 
w ieczór znanemu złodziejow i kieszonkow em u 
Marcinowi W olańskiemu dwie męskie koszule 
i jbrukselinowy dam8ki kaftanik. W olański 
przyznał się, że te rzeczy przed kwadransem 
skradł na ułicy Sykstuskiej pewnej praczce z 
zawiniątka, które niosła na plecach. K oszule 
są znaczone lit. J. R . G. L  ^

—  Posiedzenie Bady miejskiej od­
będzie się dziś dnia 12. lutego b. r. z ude­
rzeniem godz. 6. wieczorem  w sali ratuszow ej. 
Na porządku dziennym: 1) Ustanowienie spo­
sobu pobierania podatku czynszow ego. 2 ) Zam ­
knięcie trzechletniej czynności R ady m iejskiej.

—  Opera W s wtorek dnia 10. lntego 
dano „Roberta D jabła" na pożegnalny występ 
p. C^eślewskiego. W ykonanie Roberta w ypa­
dło wcale nie źle, pomimo tego, iż kilka ustę­
pów wypuszczono, co się u nas dość często 
zdarza. Bohaterem tego wieezoru był p. Cie- 
ślewski, k tóry*śp iew ał i grał bardzo dobrze. 
Zdaje się, ze chciał wystąpieniem ostatniem 
zostawić po sobie tęskne wspomnienia, bo sta­
rał się partją sw oją odśpiewać znakom icie. 
Starania były  uwieńczone pomyślnym sknt-



kiem. Na pożegnanie publiczność żegnała go 
serdecznymi oklaskami. P rzy jęcie  jak iego do­
znał we Lwowie znakomity tenor warszawski, 
zachęci go, niewątpimy, do częstszego odwie­
dzenia naszego miasta. Pan Borkowski sta­
rał się i zrobił co mógł. Partia Bertrama jest 
jedną z lepszych je g o  partji. Utrudza on ją  
sobie przez to, że zanadto ją  forsuje w w y­
sokim regiestrze swych nót. Publiczność obda­
rzała go zasłużonymi oklaskami. Pan Mi­
kulski jako Rembeau zadowolmł znawców. Był 
on w tej roli o wiele lepszym i przyjem niej­
szym niż pan Menkes, który ją  dawniej śp ie­
wał. Panna Kramer w roli A licy i podobała 
się. Jest to artystka pracowita i zdolna. 
Partja sw oją odśpiewała czysto, sumiennie i 
pięknie. Pani Dawiakowska w roli Izabelli 
zachwyciła publiczność arją „R obercie, R o­
bercie" ! którą odśpiewała po mistrzowsku i 
zakończyła znakomitą kadencją, atakując od 
razu wysokie (re naturelle) w wielkim forte, 
co ogrom ny wywarło efekt. Gra pani Do- 
wiakowskiej odznaczała się dystynkcją i no­
wością. Duet z p. Cieślewskim wypadł do­
skonale. Najlepiej z całej opery grano akt 
4. i 5. Tercet i finał wykonano znakomicie.

Obwieszczenie. Na podstawie §. 27. 
statutu, mam honor obw ieścić szanownemu T o­
warzystwu wzajem nej pom ocy dyetarjuszów ga­
licyjskich, że z powodu początkowania te- 
goż jak  zwykle trudnego, widzę potrzebę:

1. Ustanowić cztery nadzw yczajne w y­
działow e posiedzenia, które się odbywać będą 
tygodniowo każdego czwartku od 12. b. m. 
w łącznie począw szy, zawsze o godz. G. w ie­
czorem w gmachu dykatesteryalnym w sali 
ustnych sądowych rozpraw.

2. Ustanawiam też sesje w kole „za ­
rządu ". które każdego wtorku i każdej soboty 
od godz. 2. do- 3. po południu odbywać się 
będą w pomieszkaniu przew odniczącego.

" 3. Szanownych pp. członków wydziału 
zwracam  uwagę, iżby  zechcieli niemożność 
uczestniczenia w posiedzeniach wcześnie uspra­
wiedliwiać a przynajmniej oznajmiać.

4. W  dotychczasow ym  braku regulaminu 
oznajmiam, że członkowie Tow arzystw a wolny 
wstęp mają na posiedzenia wydziałow e jako 
„goście  bez g łosu ", wszelako w czasie dysku­
sji nad sprawami, któreby szczegółow o i oso ­
biście członków Tow arzystw a dotyczyły , będą 
proszeni na ustęp.

5. Ofiarność dla w spółstow arzyszonyoh , 
uszanowanie dla ustaw statutem przyjętych  i 
karność w obec władz w łasnych legalnie w y­
branych, polecam szczególn ie jako kardy­
nalne podstawy, bez których się żadne T ow a­
rzystw o ani rozwinąć, ani utrzymać nie zdoła.

6. Panowie dyetarjusze w szelkich władz 
publicznych na prow incji raczą imienne spisy 
swoje podług formularza przy statucie danego 
w raz z oświadczeniem przystąpienia do T o ­
warzystwa ja k  najspieszniej do „zarządu T o­
w arzystw a" przesłać, ażeby obliczyć można 
ilość drukowanych potrzeb. Egzem plarzy sta­
tutów  żądać mogą za przekazem należytości.

7. W zyw am  szanownych członków  T o­
warzystwa, ażeby tak we Lw ow ie jako też na 
prow incji działali z wiarą w siebie i w w yż­
szą pom oc, z miłością dla siebie i dla tow a­
rzyszy , z nadzieją w sobie i w obywatelach 
kraju pokładaną, że ja k o  kość z kości nie zo ­
staniemy zahaczeni, ale i owszem wesprzą 
szlachetne usiłowania nasze, jeże li męzko i 
zgodnie rządzić i kierować się będziemy. 
I  B óg pomoże i ludzie pomogą je ż e li przede- 
wszystkiem sami sobie pomagać będziemy....

Lepsza przyszłość dla nas i dla rodzin 
naszych w ręku naszem, a więc szczęść Boże!

Od zarządu Tow arzystw a dyetarjuszów  g a ­
licy jsk ich  we Lw ow ie d. 10. lutego 1874.

W  przeszkodzeniu p re ze sa :
Fr. Bor. Twardowski, zastępca.

—  O z m a r ły m  nagle w wegonie I.
klasy, w pociągu nr. I., donosi Gaz. Lwów, 
ze źródła autentycznego następujące sz cze ­
g ó ły ; N azyw ał się on Jakób Iw anowicz Mer- 
całów  (nazwisko podano pozawczoraj mylnie) 
i był sekretarzem kolegialnym  w Charkowie. 
W racał do Charkowa z Nicei, gdzie dłuzszy 
czas przebyw ał. Zmarły cierpiał na anewryzm 
—  a śmierć nastąpiła w naturalny sposób, z 
błyskaw iczną szybkością, ja k  to w tego ro­
dzaju słabości zazw yczaj się zdarza. Siedzą­
cemu w  wagonie pękła nagle wielka tętnią 
piersiowa. Zmarły miał lat 40. Znaleziono 
przy nim paszport, w torbie zaś i w kieszon­
kach kamizelki gotówką w ilości 10.000 rubli. 
Sumę tę w ziął w depozyt sąd w Busku. Kon­
duktor w Barszczow icach spostrzegł śmierć 
podróżnego i nie opuszczał zwłok aż do K ra­
snego. Dwóch Anglików, którzy jechali wraz 
z Mercalowem, zatrzym ano w Pddw ołoczy- 
skach, po sądowem wszakże sprawdzeniu na­
turalnej śmierci podróżnego, polecono telegra­

ficznie puścić ich na wolność. O wypadku u- 
wiadomiono rodzinę zmarłego w Charkowie
telegrafem. Pogrzeb Mercalowa odbył się
wczoraj

— X V I. Lista składek na wybudowa­
nie kaplicy w Dublanach. Od 12. listopada 
1873 do końca stycznia 1874 w płynęły na­
stępujące dary : a) od W go  K ielanow skiego 
50 złr., b) od Oddziału kam ioneckiego 25 zł., 
c) za pośrednictwem Oddziału sokalskiego 
składka dalsza: od W go  Teodora Bilińskiego 
5 złr., od W ej Zofiii Szym anowskiej 2 złr,, 
od W go Kajetana H aleckiego 1 złr., od W go 
K ozłow skiego 1 złr., d) od W g o  Augustyno­
wicza W ładysław a 10 złr., e) za kupon pół­
roczny  od oblig. indemn. 2 złr. 36 ct., f )  z 
narosłej p row iz ji w banku galic. kr. po dzień 
31. grudnia przybyło 9 złr. 24 ct., g ) z na­
rosłej prow izji w  Tow . kred. po dzień 31. 
grudnia przybyło 34 złr. 35 ct.. Poprzednio 
wykazano gotów ki 2056 żłr. 39 ct. i oblig. 
indemn. wartości im. 105 z łr .; razem 2196 zł. 
34 ct. gotówką i oblig. indemn. im. wartości 
105 złr. Z komitetu c. k. Tow arzystw a g o ­
spodarskiego galic. Lwów dnia 31. sty­
cznia 1874.

— f  Teodor Lutyuski, żołnierz polski 
z ostatniego powstania zmarł tymi dniami w 
Szw ecji B ył to dobry żołnierz, poczciw y o j­
ciec rodziny i prawy, szczerze ojczyznę mi­
łu jący obywatel. Po powstaniu udał się z ro ­
dziną naprzód do Szwajearji, a następnie do 
Szw ecji, gdzie znalazł zajęcie w Norkopink 
w wielkim zakładzie litograficznym  Litografi- 
ska Akcie Bogalet. Jako drukarz i litograf, 
zyskał sobie przyjaźń i szacunek kolegów  i 
pryncypałów. Nagle zasłabnął. Ciężką chorobą 
dotknięty przeniósł się do Sztokholmu. Nędza 
i śmierć głodowa zagrażała choremu w y­
chodźcy i całej je g o  rodzinie. W iadom ość o nie- 
szezęśliwem  położeniu Lutyńsniego doszła do 
królowej Józefiny, matki króla, panującego dziś 
w Szw ecji. K rólow a znana ze swej dobro 
czynności i sympatji dla naszego narodu, za­
ję ła  się losem wygnańców, kazała w ynająć 
schludne pomieszkanie, posłała własnego leka­
rza, a p ieczę nad chorym poleciła Siostrom 
m iłosierdzia. Oprócz tego ofiarowała królow a 
rodzinie 1500 tal. na założenie magazynu 
Lutyński umarł błogosław iąc gościnną ziemię 
szwedzką.

P. S. stosując się do życzenia zm arłego 
rodaka, upraszamy w je g o  imieniu łaskawego 
czytelnika, któryby znał kogo z rodziny za­
m ieszkałej przed dziesięciu laty w Suwałkach, 
aby tam przesłał łaskawie tę w ieść bolesną i 
przynajm niej słaby ten promyk pociechy  —  
doręczył zarazem adres wdowy, która mieszka 
tutaj w Sztokholmie Gotgutan nr. 9.

—  Dawid Frydryk Strauss. N iem iec­
kie dzienniki donoszą o śmierci znakomitego 
autora „Żyw otu  Jezusa Chrystusa", —  D aw i­
da Frydryka Straussa. U rodził się on w  Szwa­
bii 27. stycznia 1808 r. w Lndwigsburgu w 
wirtembergsKiem. K ształcąc się do stanu du­
chownego, uczęszczał do seminarjum ducho­
wnego, a następnie był wysłany na w szechni­
cę do Berlina. W  1832 r. został repetytorem  
w seminarjum teologicznem  w Tiibingen i je ­
dnocześnie jako docent rozpoczął w ykłady filo­
zoficzne. W  1835 r. wydał znakomite sw oje 
dzieło : „Ż yw ot Jezusa Chrystusa", w dwóch
tomach, które w ywołało w duchowieństwie o- 
gromne oburzenie. D zieło to zostało zabro­
nione, a sam Strauss zmuszony był usunąć się 
od nanezania publicznego. Nie zastraszyło go 
to wszakże, i przez dwa lata w alczył na piś­
mie ze swemi przeciwnikami. Pow ołany przez 
grono profesorskie w 1839 r. do Zurichu dla 
objęcia katedry dogmatyki i historji kościel­
nej, musiał ustąpić przed oburzeniem pobo­
żnych mieszkańców. W  1810 r. zaczął w yda­
wać dwutomowe dzieło p. t , : „R e}igia  chrze- 
ścjańska w rozwoju swym historycznym  i w 
walce z nowoczesną um iejętnością." W  tymże 
samym roku ożenił się, ale małżeństwo nie 
wypadło szczęśliwie, i wkrótce małżonkowie 
rozstali się ze sobą na zawsze. Przyjm ował 
też czynny udział w walce konstytucyjnej. 
W ybrany w 1848 r. na posła do Izby wir- 
tem bergskiej, nie podobał się z pdwodu swych 
zachowaw czych przekonań. Usunąwszy się od 
życia politycznego, poświęcił się pracom lite- 
racko-naukowym . Od r. 1849 wydał wiele do­
brze opracowanych m onografji. Ody Renan o- 
głosił drukiem: „Ż yw ot Jezusa Chrystusa",
Straus wydał również dawne swe dzieło o 
Jezusie Chrstusie opracowane ty k o  popular­
nie dla ludu (Lipsk, 1874 r.). To zwróciło 
znowu uwagę na Straussa. Został nawet za­
proszony na dwór książęcy do Darmstadtu, 
gdzie księżna A licja  okazywała mu wielkie 
w zględy. W  czasie wojny francusko-niem iec- 
kiej toczy ł walkę listowną bardzo ciekawą z 
Renanem. W  Iipcu 1872 r. wydał rodzaj swe-

LWÓW, z Izby handlo­
wej dnia 11. lutego.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwik;*.

,  Lwow.-Czerń. Jasr.y 
Basku hip. gal. po 200 zł. 

„ krajów, z wpł. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

o n  „ 4 pr. w. a.
„  a ,» „ 5 pr. w. a.
Banku hip. gal. 0 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.

*7 miaBta Krakowa 
» miasta Stauisławowa

Dukat Monety.
Dukat r? l8nder»ki

Poi impeH.i 
Rnbel ro.rj,klr° “yj«ki 
Rubel ro.yj,ki . reb™7 
Pruskie bilety ^ * eruw7 
Srebro
Wiedeń d. 9 luteg0 
Powszechny dług państ'

(za 100 złr.)
Bent. austr. wbankn.6 pr.

w «reb. 5 „ 
1839 całe losy (m-k.) 

S E 1839 \  losu „ 
3 ?  1864 po 250 zł. 4 pr. 
•~-8 1880 _ 500zł.w.a.6pr. 
U»-3 1860 _ 100 „ > »
r . ł J864 „ 100 „ „ » 
Listyzait-(iom po 1205pr,
Oblig. indu. (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

go testamentu p, t. „Dawna i nowa wiarh". 
Chory na raka —  nie ustawał wszakże pra­
cować aż do śmierci.

—  Towarzystwo byłych uczniów 
szkoły Batimolskiej odbyło dnia l .  lute­
go zebranie półroczne, prawdopodobnie osta­
tnie w lokalnościach szkoły, która za kilka 
m iesięcy przejdzie w ręce francuskie. Sekre­
tarz komitetu p. K arol Zaleski, najm łodszy 
syn Bohdana, odczytał sprawozdanie z czyn ­
ności kom itetow ych; kasjer p. R. Orłowski, 
zdał sprawę ze stanu kasy, która pow iększy­
ła się prawie w dwójnasób przez wylosowanie 
będącej w łasnością T ow arzystw a obligacji kre­
dytu ziem skiego. Po zajm ującej dyskusji nad 
wnioskami członków udali się stowarzyszeni 
na ucztę do Palais-Royal, której znaczenie 
podniosły patrjotyezne toasty i odśpiewane 
pieśni narodowe.

—  Sy.amscy bracia. Jeden z dzienni­
ków N ow ojorskich  ogłosił depeszę z Riszmond 
(w W irgin ii) zaw ierającą w iele szczegółów  o 
śmierci bliźniaków syamskich, która nastąpiła 
d. 17. stycznia w Mount-Ai^y (w  Karolinie 
północnej.) Chang, mówi depesza, został prze­
szłego lata częściow o sparaliżowany i od tego 
czasu był bardzo nerwowym i w ycieńczonym ; 
ulgi w cierpieniach szukał jon w trunku. Na 
kilka dni przed śm iercią czuł się tak słabym, 
że oloaj bracia musieli położyć się do łóżka ; 
ale słabość nie była tak silną, aby się można 
było spodziewać jak iej katastrofy. W  piątek 
d. 16. w ieczór obydwaj jak  zwykle położyli 
się do łóżka, ale w ciągu .nocy pogorszyło 
się Changowi, a w sobotę rano, około 4. g o ­
dziny zmarł nagle. Śmierć Changa wzruszyła 
tak dalece Enga, że przez dłuższy czas był 
jak by  w ściekły i okazyw ał giestami nieprzy­
tomność umysłu. P o tym napadzie nastąpiła 
do śmierci podobna ospałość a w dwie g o ­
dziny po śmierci Changa wydał Eug ostatnie 
tchnienie. Żony i fam ilje bliźniaków są po­
grążone w głębokim  smutku, a dzieci z któ­
rych w iększa część je s t  głuchoniemych, wyra­
żają swój smutek w sposób przerażający.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

—  Sławny z eynizntu i blużnierstwa 
przeciwko narodowi naszemu i Polsce, Tygo­
dnik katolicki zm niejszył format i poświęca 
się odtąd ja k  pisze chwalący go Pizegląd 
lwowski kwestjom teologicznym . Na kogoż 
zdał obowiązek brutalnej polemiki i potępie­
nia patrjotycznycn działań? O tem nie doniósł 
w swem piśmie ksiądz Podolski.

—- Kto chce w iedzieć ja k  Jeznici rozu­
mieją nieomylność i powagę papieżów, niechaj 
przeczyta w Przeglądzie lwowskim: „H isto-
rję kasaty zakonu Jezuitów i je g o  zachow a­
nia na Białej Rusi" napisaną przez księdza 
Załęskiego. P rzy  największem pozornem po­
szanowaniu dla papieża i nznaniu je g o  cnót, 
wystawiony je s t  Klemens XIV. jako niedołęga 
i człowiek działający pod przymusem dworów 
na zgubę kościoła. L e cz  nie tylko dwory ale i 
poufni papieża a pom iędzy nimi kucharz Fran­
ciszek i handlarz zbożem  Buschi wywierali 
wpływ na jeg o  umysł i kierowali jeg o  wolą. 
Gdyby ja k i liberał napisał o którejkolw iek  z 
buli papieskich, że była ona doradzaną przez 
kucharza, ogłoszonoby go za heretyka. Dosta­
je  się także mocno po skórze i księdzu Thei- 
nerowi, znakomitemu historykowi i w ydawcy 
akt dawnych z archiwów watykańskich, za 
jeg o  nieprzyjaźń dla Jezuitów. Ksiądz Zalę- 
ski, którego w adorującej się wzajemnie fa­
landze pisarzy ultramontańakich ogłoszono za 
pierwszorzędnego historyka, wziął sobie za 
zadanie przeinaczyć świadectwo historji, nie­
korzystnie jak  wiadomo mówiące o je g o  zano- 
nie. Praw dy przedmiotowej , bezstronności, 
trudno się w je g o  dziełach dopatrzeć. P isze 
on historję jak  mu ślubowanie i posłuszeństwo 
zakonu nakazuje, pracami też sw ojem i składa 
niewątpliwe dówody zasługi dia zakonu , k tó ­
rego je st członkiem.

1 ~  Prezydjum c. k. sądu w yższego we 
Lwowie odwołując się do okólników swych z 
dnia 12. marca 1870 r. 1. 2354 i z dnia 27, 
lutego 1873 r. 1. 1970, poleciło okólnikiem 
do prezydjów  i naczelnictw  sądów wscho­
dniej Galicji w dnia 23. styczn ia 1874 r. 1. 
942 pr. wydanym Prawnika ja k o  ze wszech 
miar pożądane i pożyteczne czasopism o w szy ­
stkim urzędnikom sądowym ja k  najgoręciej 
w zyw ając do ja k  najsilniejszego poparcia te­
goż wydawnictwa, tak przez nadsyłanie prac 
umieścić się m ających, ja k  też przez liczuą 
prenumeratę."

—  D ochodzi nas smutna z Monachium 
wiadomość o naszym utalentowanym malarzu, 
Maksymilianie Gierymskim, którego znakomit­
sze prace były w Gazecie Narodowej r. z. 
opisane. Choroba, piersiowa bardzo rozwinięta 
sprawiła, że lekarze wysłali artystę z Mona-
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inne pułbicznc po£vcz. 
Wigńr.paż.kol.po 120iU>p.
vY ę £ .  po*. pr-::Q.i> ) \ ) 1 7,’rr
Turecka poi. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe.
Anglo austr. po200 zł. 120 
Bodencred.au ,po290zl.40pr. 
Zakl.kx.dla h.i prz. po 160zł 

„ „ węg. 200zł. em. 80p.
Tow.eskont. n. ausŁpo500zt 
Franco-austr. po 200 ztr

em. 40 pr...................
Franco-węgier. po 200 zl

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pr..................
Gal. bank dia haad. i przem

po 200 złr..................
Gal zakl. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr...................
Renten bank po 200 złr. 
Baukunar. austr po600zl. 
Bankn powiz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańsldej „ »
Elżbiety _ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

*łr. m. k. . • •
L™nc- Jó*. pn‘200 złr . w. a.
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14-0 50

*033 —
907 CO 
232 — 
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S?.l. (f iM ) p.rMO
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit.B .po ‘200zl sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r.

’ niogr. po 200 w. a. sr. 
iseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
ann po 200 zł srebr. 

- .- .jw a y  wied. po 200 zł 
Węg. gal.(Ziup.)po200z ł. w. a 
Węg.pól. Wschód p.200 zł. s 

„ wsch. (Ostb.) po 200
• złr. w. a.....................
„ zachód. (Wentb.)pc 200 

złr. w. a.....................
Akcje przemysłowe.

Bndow.Tow. austr. po 200 zt 
, „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.w*

» „ 5 pr, w. a.
Jalic. bauk hip. 6 pr. w. a
„ Zak. kr. włość. 6 rr. w.a. 

Jank nar austr. m. k 5 pr.
» » n w. a.

Obligacje pierwsaeń-

Elżbietypo 6 pr. srebr. w.a. 
em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 6 jr .
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39 60
96 -  
93 60

103 25 
101 25

76 60 76 75

88 50

77 -

Ferdynaudapóhi ftpr. m i  91 — 92 -  
„ „ 6  pr w. a 87 —
„  „  6 pr. sr. i.)5 - -  jP5 25

Gal. h.. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a 106 25
„  II. em. 5 pr. „  103 60 104
„ 111. em. 1871 300 101 70 101 -

Lw. Czer. Jas. I. em. 186'
300 zl. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w.

Lw. Czer. Jas. III. em- 1«68 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jim. IV. em. 187.
300 zł. 5 pr. srebi. w. a.

R u d o l f a  p o  3)0zł.6pi;;sr -wa
„ em. 1869 po 300 zi 

5 pr. srebr. w. a 
1872 po 300 zł.

* 5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 600 fr 6 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.nand.i prz.po 100 z.
Klar]? po 40 zlr. ni. k.
Keglevich ,  10 „ „
Krakowska po 20 złr.
Palffy „ 40 „ ,
Rudolfa „ 1° » a
Ks. Salm ,  40 „ „
St. Genois » 40 »  »
Stanisław, (poi.) po 20zł.wa.
Waidstein po 20 zł. m. k.

80 — W m diłzgrau P° *ł. m
96 25 Dewizy (3miesięczne.)
38 — Berlin 100 tal.
96 26 Frankfurt 100 zł. (s&ddeut.)
03 75 Hamburg 100 mark. banko.

103 76 Londyn 10 ft. sterl.
101 76 Pary*. 100 frank.
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95 50 

94 -  

90 50

169 50
38 —
13 60 
20 60
23 — 
13 60 
32 26
24 -  
18 — 
24 -  
19 -

95 75

94 59

91 -  
82 75

170 — 
30 — 
14 — 
21 -  
23 50 
14 _  
32 76 
26 -
18 50 
26 —
19 50

95 15 
55 40 

112 65 
44 60

chium do Rzym u, gdzie  obecnie przebyw a, 
pielęgnowany przez m łodszego brata A leksan­
dra, także malarza. W  Rzym ie stan zdrow ia 
Maksymiliana nie polepszył się, je s t niepe­
wność czy  przejdzie szczęśliw ie tę chorobę 
nasz znakomity malarz scen z powstania 
1863 roku.

— Wiadomości społeczno - ekonom.
—  Przed laty  kilkunastu w Toruniu, który 

został zupełnie prawie zniem czony przez rząd 
niemiecki, nie było sklepów, restauracji i ho­
teli polskich. Obecnie liczb a  ich coraz się 
powiększa. Świeżo przy ulicy Szerokiej pani 
M. Perzyńska otw orzyła kawiarnię warszaw- 
s k ę ; o hotelu polskim ju ż donos^iśmy. Pow oli 
działalność ns tem polu znacznie pomnoży 
byt i silę polską, byle tylko szlachta niemar- 
nowała ja k  dotąd to robi ziemi polskiej i nie 
oddawała je j  lekkomyślnie w ręce w rogów .

—  Florjan Grabiński i K arol Fidler, in- 
żynierowie-meelianicy, wynaleźli wspólną pracą 
machinę, przeznaczoną dla cukrowni, i roku­
ją cą  dla przemysłu cukrowniczego znaczne 
korzyści. Machina ta służy do nakładania na 
blachy tartych buraków, poczem  sama pod­
daje takowe prasie liidi au liczn ej, przezco 
oszczędza trudu mniej więcej sześćdziesięciu 
robotnikom. Poniew aż wynalazcom brakowało 
odpowiedniego funduszu do wprowadzenia po­
mysłu swego w wykonanie, przeto p. Ignacy 
Psarski, obywatel powiatu Lityńskiego, gub. 
P od o lsa ie j, przejęty je g o  pożytecznością i 
praktycznością, udzielił im na ten cel potrze­
bną sumę pieniężną, zastrzegając tylko w  ak­
cie notarjalnynym, temi dniami w W arszaw ie 
zdziałanym, żeby pp. Grabiński i F idler p rzy ­
padającą nań część zysków składali do war­
szawskiego banku handlowego, poczem fun­
dusz ten, skoro do wymaganej w ysokości uro­
śnie, użytym być ma przez lat trzy  na sty- 
pendjum lub zapomogę, po 150 rs. roczn ie, 
dla młodego technika potrzebującego kształcić 
się bądz w kraju, bądź zagranicą.

Gospodarstwo przemysł i handel.

K sięgO SU 8Z. W  drugiej połow ie sty­
cznia r. b. ustał księgosusz w kwarantanie hu- 
siatyńskiej i w -Probużnie w powiecie husia- 
tyńskim, oraz w Ostałowicach w pow iecie 
przemyślańskim, wybuchł zaś w miasteczku 
Husiatynie i Siekierzyńeach w powiecie hu- 
siatyńskim, w Skale w powiecie borszczow - 
skim, w Chorostkowie w powiecie rohatyń- 
skim, w Stojanowie w pow iecie kamioneckim, 
w Tustaniu, Stanisławowie i w  Załukwi w po­
w iecie stanisławowskim.

O prócz tego panuje zaraza je szcze  w 
Horoszowie, Burdiakowcach, ZLrzyziu, W oł- 
kowcach w pow iecie borszczow skim , w K on - 
kolnikach i Siem ikoweach w powiecie roha- 
tyńskim, w Bilczu w pow iecie za leszczyckim  
i w Tyśm ienicy w  pow iecie tłumackim.

Z ogólnej liczba bydła rogatego w tych 
m iejscowościach 6396 sztuk w 75 zagrodach 
padło 92, ubito zaś 98 chorych i 333 p odej­
rzanych o zarazę.

przy prolongacjach procent podwyższony
0 poł pret. Odpowiedź na podanie o e- 
skontowanie weksli i zaliczkę na zastaw 
wekslów i effektów, tudzież w ypłata na-, 
stąpi nazajutrz po wniesieniu podania, a 
na zastaw towarów w czasie ile możności 
jak  najkrótszym.

Partja ministerjalna u nas lubi zaw- 
.sze pokrywać swe sojusze z centralistami 
lub z żydami centralistami firmą polskości 
interesu polskiego, polityki polskiej. Człon­
kowie tej partji ministeijalnej, zasiadają­
cej w Radzie państwa, powołują się na 
wielkich patrjotów i podnoszą krzyk 0 - 
gromny z powodu, iż komisja, z grona po­
selskiego polskiego wybrana,) w projekcie 
statutów dla tego grona zaproponowała, 
ażeby klub nazwę nosi! klubu poselskiego 
a większość tę propozycję przyjęła. Par­
tja ministerjalna groziła wystąpieniem z 
klubu, co zniewolała większość do powtór­
nej uchwały, iż klub będzie się nazywał 
polskim klubem poselskim ! a  dziecinna ta 
borba naszych ministerjałistów, popierają­
cych bądźcobądź dzisiejsze centralisty­
czne ministerstwo, dostarczyło tutejszemu 
organowi treści do śmiesznych elukubracji o 
partji postępowej polskiej tj. ministeijalnej
1 partji wstecznej t. j. antiministerjalnej. 
Daremne trudy zadaje sobie Dziennik Polski 
ażeby partję mmisterjalną przedstawić ja ­
ko prawdziwie polską, postępową, a par­
tję antiministerjalną jako klerykalną fe­
udalną, reakcyjną niepolsską! D ziś już w 
całym kraju wiedzą, co o cakich bałamu­
tach sądzić.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej częici wczorajszego nu­

meru drukowano.
Wiedeń <Ł 10. lutego. Lata wolne od 

podatków przy nowych budowlach i przy- 
budowaniach -Izba uchwaliła podług wnio­
sków komisji. Zatwierdzono wybory po­
sła Venturi z Cayalese. Następne posie­
dzenie w piątek.

Płacht za oszustwo i sprzeniewierze­
nie skazany na 6 lat ciężkiego więzienia.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 10. lutego 1874. 

godzina 4 min. 40. po południu.
Berl in,  Rnss. Banknoten 927/v  Credit. 

Actien 139ijt . Lombarden 937/8. Galizierl033 
Staatsbahn 193 S/1. RumAnier 405/i- Oesterr. 
Banknoten 89 V«. Usposobienie ciche.

Wiedeń d. 11. lutego 1874. 
godzina 10. minut -łO przed południem. 

Akcje kred. 235.50. Anglo-austr. 1 5 5 .— .

Ostatnie wiadomości.
W czoraj o godz. 3ciej po południu 

wyjechał cesarz z Wiednia do Petersburga. 
Dzisiaj o 7mej rano miał stanąć w W ar­
szawie, tam dwie godziny zabawić, oglą­
dnąć pułk piechoty swego nazwiska i po 
śniadaniu ruszyć dalej do Petersburga.

W  Czerniowcach umarł marszałek 
sejmu, Hormuzaki.

Jeerał Raming mianowany został do­
żywotnim członkiem Izby  wyższej Rady 
państwa.

Centralistyczny Tagesbote donosi; „Za- 
siągnąwszy przyzwolenia Izby  panów na 
pociągnięcie przed sąd jej członka, hr. 
W ickenburga (byłego ministra), wnosi za­
stępca prękuratora, Pelser, aby w ytoczo­
no śledztwo przeciw dyrektorowi „T ow a­
rzystwa asekuracyjnego elementarnego" 
Reachowi. o oszustwo, dalej przeciw hr. 
W ickenburgowi, br. Raulemu i br. Sothe- 
uowi o zawinione bankructwo. W edług 
pism wiedeńskich może to wszystko na­
stąpi, ale jeszcze nie nastąpiło.

Komisja wyznaniowa Izby posłów  
brnie w swej nienawiści do kościoła  ka­
tolickiego, tak dalece, że aż rząd ją  w 
swoich organach przestrzega. Ma ona 
wnieść nawet wydanie nowej roty przy­
sięgi dla biskupów (zapewne majowej pru­
skiej), skoro dotyczące rokowania między 
klubami lewicy i postępowym się ukończą.

W  urządzonej już we Wiedniu rządo­
wej kasie zaliczkowej pobierane będą na­
stępujące procenta: od w ekslów pl& coirjer 
z terminem trzymiesięcznym 7 pret., z ter­
minem sześcio-miesięcznym 7 i pół pret,, 
od wekslów domicylowanych z term. 3 m. 
7 i pół pret., z term. 6 m. 8 pret.; od za

Unionsbank 135.— .
Kolei Kar. Lud. 233.— . 
Franko - austr. 47.50. 
Losyzr. 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .
Rubel papier. — .— .

Vereinsbank 24.— , 
Kolej połudn. IGO.50. 
Baubank 79.50.
Oblig. indem. — .— . 
Wied. Tramw. — .— . 
Napoleondor — .— . 
Usposob. mdłe.

Wiedeń 11. lutego 1874. 
godzina 2. minut 5. po południu.

Akcje fran.-aus. 47.25. Węgier, kred. 142.50 
Anglo-austr. 155.75. Unionsbank 135.— . 
Kolej Kar. Lud. 233.— . Kolej siedm. — .— . 
Kolej południo. 160.50. Kolej Alfop. 142.— . 
Kolej Elżbiety 211.50. Kolej Lw.-ceer 142.— . 
Czer. Nordostba. 190.— . Vereins-Bank 24.25 
Kolej Rudolfa 158.50. Węg. Ostbahn. 54.— . 
Gal. indemniz. — . Losy z r. 1864 141.50. 
Koszyc.-Oderb. — . Verkehrsbank 124.50. 
Losy tureckie 45.— . Baubank-Aet. 81.— . 
Kolej państwow. 328.— . Bankrerem 76.50. 
Wied. Bauver. 44.25. Hyp. Ren. ban. 31.— . 
Usposobienie mdłe.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brod6w. 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtoroki 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We czwartek , d. 12. lutego 1874. 

Ostatni występ pana A. Siedleckiego
prestidigitatora wyższej salonowej magii 

Abrakadabra.
Program : 1) Kanarki posłuszne. 2) Za­

czarowana kuchnia. 3) Szpada Aleksan. Ma­
cedońskiego. 4 ) Karty bezikowe. 5) Zaklęty 
piekarz. 6) Cygaro Mefista. 7) Siła szatańska. 
8) Bankier nadpowietrzny.

Ż A K I
Komiczna operetka w 2 aktach Kazimierza 

Hoffmana. Libretto St. Dobngańskiego 
Kapelmistrz p. Jarecki.
Początek o godz. 7 mej.'

95 36 
66 60 

l i ż  80 
44 60

liczek na weksle, effekta i towary 8 pret.-

"  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie t sity bez lekarstw i kossiów

I *  6 V E l e s c i Ć p  ©  d u  B  a  r  r  y
m ... . . *  L .O H D Y J F F .
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescióre dn Barry, która bez medycyny i kosz­

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organow oddechu, jako to: tuberkały, tucbocj, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąiy — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 76.000 świadectw o wyleczeuiu chorób, które urągały wszelzim lekarstwom :

Certyf ikat  Nr. 73.928. W a l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańssą Revalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk

1 nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrym czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pau najserdeczniejszą moją wdzięczność.

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268. T r a p a u i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. ( s i gmo.
Żona moja. ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacji 

serca, bezseunoścUi w najwyższym stopuiu hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Revalescióre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moji, wyrazić.

3) A t a n a i i e  B a r fc -ra .

BewtUseiire du Barry pożywniejszą jest od mięsa, ouosędza więcej niż 60 rasy swoją cen 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 *ł. 60 «., »  £ . «  60 c

2 funty 4 zł. 60 o„ 6 funtów 10 zł., 12 W ó r  20 *ł.. 2t funty «Ł -  „w V  * *
6ć e. i po 4 *ł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabiicskaoh na 1£ 1 *ł- e‘* »e J
60 o., 48 filiżanek 4 ił. 60 c. w proszki- na 128 filiżanek 10 zł., »a 288 filiż. 9 »Ł. nr 67f filiż. 86 zł 
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  a n  B a ' r y *  ef ęomD. W a l l f i s o b g a s Be  8, ,*kote» wsiądzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennymi. Skład wiedeński Y W j*  „  t  *  pobraniem

Ajencje: «  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler podLwęm. »  L Ł  Balsie wici.,
apl »  Biedach m M. 8. Franzosa, aptekarz 5
u Altano, k. apt. i Ignacego Sohaireh; w Ł etw o zy *• '■ u Józefa Trau-
ciyńakiego; we L w o w ie : r Zygmunta BuAera aptekarza, u Piotea Mikolaecha aptekarzu, Leopolda 
Botleudert • F. W. Królikowsrisgo, • KaroU W s a  i u Jakóba Beisera; w P e r c i e
uJóiefat. TVók; w P r a d e e : n Jós. Firsts , w P r z e m y ś l u :  u Eiwarda Machałtkiego; w B i o -  
■*osrte u J. Sohaittera C ^ .  y J t a n i s ł a w e w w  u Ferd^stechera, apt w S t r y ja ;  u D. J 
Haseenblatt et Comp.; w T a r n e p o lu . u A  Mor&wetza i dr. AJBuchela e. V. apteka obw - w T a m o  - 
w ło s  n A Tencsy-* apt pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego.



Ekspedytor pocztowy
z kaucją, we wszystkich gałęziach pocztowych 
dobrze obznajomioay, poszukuje przy c. k. urzę­
dzie pocztowym , miejsca. Uprasza o jak najry­
chlejszą odpowiedź pod adresem £ .  S . Hr. 3 
poste restante Lwów. 1504 1— 2

Obwieszczenie.
W  kancelarji Zakładu zastawniczego lwow­

skiego ormiańskiego „ P i i  M o n t i s “ odbę­
dzie Bię na dniu 16. m arca 1874 w zwyczaj­
nych godzinach publiczna licytacja , na której 
zaległe klejnoty, sTebra i inne fanty sprzeda­
wane będą. 1507 1 - 3

Lwów dnia 8. lutego 1874.

P r a e i t r o g a ,
Ostrzegam , ie wekslów nie wydaję i nie 

płacę. 1498 1—3
Myszkowie d. 6. lutego 1874.

Wiktor hr. Baworowski

W  majątku 5 4 raili odległym od 3tacji ko- " l  -S p
lej i dniestrzańskiej, jest ^  J « t 7 v l c H l J . l »

realnoAć «  K ozdole na przedmieściu 
Olcho wieckiem Nr. 358, składająca się z domu 
murowanego o czterech pokojach, kuchni i pi­
wnicy, tudzież ogrodu warzywnego z sadkiem 
w objętości jednego morga. Poreca się szcze­
gólniej ppi urzędnikom lub wojskowym pen-  ̂
gjonowanym, szukającym spokojnego pomieszka­
nia i zdrowego powietrza. Bliższa wiadomość 
u właścicieli listownie. Adres Józef Kwaśniewski 
w Koniuszkach, poczta Rohatyn. 1475 2 2

1000 sztuk dębów
od 12 do 25 cali grubości do sprzedania.

Bliższa wiadomość w handlu Bronisłatfa 
Żuławskiego w Samborze. 1506 1— 2

Sieci prawdiiwifdobra niepotrzebuje zachwalania- 

* Czysto - roślinne pigułki 
A m e r i c a n -

F » i l l s  b y  J B b l d t
c z y s z c z ą c e  k r e w .

O d n o w ie n ie  p i e r w ia s t k ó w ,  u s u w a ją  z łe  s o ­
k i ,  f le g m e . p o z o s t a ło ś c i  itp .

Dla o s o b , k t ó r y c h  p o w o ła n ie m  ie s t  p r a c a  
s ie d z ą c ą ,  są  te  p ig u łk i  b a r d z o  d o b r e .

D la  k o b ie t ,  p r z e o iw  z a tr z y m a n iu  k r w i .
P u d e łk o  (6 5  —  70  p i g u łe k )  k o s z t u je  1 z ł -  

50 c t .  za  o p a k o w a n ie  10 c t .
P r o w d z iw e  do n a b y c ia  : w e  L w ow ie w 

a pt. p od  sreb rn y m  o r łe m  Z yg m u n ta  
R n c k e r a :  w  K r a k o w ie  w  a p t . S to e k to a r a ,
w  P e s z c i e  u J. T b r o k  i u J . K o id e r a  , h o h e r  
Markt, 18 w e  W ie d n iu .

U p ra sza  s i ę  z w r a c a ć  u w a g ę  na  n a z w is k o  
i s t e m p e l :  D r ó g u e r ie  m e d ic in a le  A . H. B o ld t  
a G one 've  ( S u i s s e ) .  1508 1— 52

Biuro wywiadowcze
pod „ Z ło tą  Kotw icą**

Marji Tabaczko wskiej
przechodnia kamienica Androlego Nr. 29 

rynek i Teatralna ulica Nr. 12, 
ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, 
iż nastręczyć może "zdatnych rządców dóbr i 
agronomów egzaminowanych, leśniczych, eko 
nomów, maszynistów, kowalów, zdolnych ogro­
dników, z najlepszemi świadectwami i reko­
mendacjami, mielników i parohków do polnych 
robót, tudzież guwernantek, bon , panien siu 
źących i panien do szycia na m aszynie, pry­
watne lekcje, metrów muzyki i służących ka­
żdego zawodu.

Załatwia wiza paszportowe 
Zajmuje się także odkupieniem i sprzeda­

niem lub zamianą przenoszonej garderoby mę­
skiej i damskiej

A S T H M  A

I I
zdolni i p ra co w ic i, zn ijd ą  zaraz um ie­
szczenie. —  Z g łos ić  się do Szw ajcara w 
H otelu  Angielskim . 1458 5 - 6

Eau de Melisse des Cannes
P. Boyer na ulicy Taranne, 14; w Paryżu.

t e ®  -iW K . A

Woda z rośliny zwanej niiądownikiem kąr- 
Polecam moje biuro Szanownej Publicznościjaieli^iiri, nagrodzona medalem na powszemn j 

i zostaje gotową do usług. 1472 1 - 2  wystawie w Londynie w i. 18 i • ...io e ...
u  T  u i i ipowszccmne znany i używany w i ary z u pize- 
M. I aDaCZKOV<Ska. Ic;w . < .i,< > le rze , i i p o p l e k s j o u i ,  s p n r a

l i ż o w a u i t K  z e m d l e n i u ,  m i g r e n o m ,  
b o l e ś c i  i  r / . r s i c e i i i  w  ż o ł ą d k u ,  n i e -  
s l r s i w u o ń c i  i t. d. 1031 10— 1

_  . .  Skład główny we L w o w i e  w aptece p.
A s y s t e n t a  i a r m a c l l w  MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym

^  RUDOLFA SCHWARZA.j  lnindln galanter.

Do apteki w Obertynie
potrzeba 1497 2—2

1 Praktykanta. KAMII.A STRZY.jOWSKIEGO , w Brodach

Biuro streczeó 
J. Mołodeckiego

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i Karola Lud­
wika Nr. U  we Lw owie,

mając rozlegle stosunki z firmami handloweiui 
w kraju i zagranicą, nłatwia kupna, przedaże 
dobr, lasów, realności i nabycie dzierżaw, 

rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer­
nantki , n aaczyoieli, bony i wszelką służbę 
dworską,

dostarcza za kontraktami parohków i dziew 
ki robocze w mniejszych i większych partjach 
z okolic mazurskich i górskich. 1471 4— 5

Główna wygrana

2 0 0 . 0 0 0  a ł r . ,
n a j n i ż s z a  w y g  r a n  a  1 8 0  * ł r .

Dnia 2. marca 1874
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z r. 1864 w sumie 120,983.000 zł.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po­
życzki znajdują się wysokie wygrane, a t o :
250.000 zł., 220.000,20(1.000, 150.000, 50.000,
25.000 , 20.000, 15.000, 10.000 , 5.000,
2.000, 1,000. 500 itd. i po 180 zł. a. w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej­
sza i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
z Ir. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 zlr., 3 losy 5 zł., 
7 losów 10 z ł . , 15 losów 20 z ł . , w. a. w 
banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute­
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan lo te r ji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wproBt do domu handlowego:

J. Breycha
1509 1— 5 w Frankfurt ara Main, Grosse

.  Frredbergerstrasse 41.

Syrop z chiny i żelaza
P P . K R M A P Ł T  A  C.

aptekarzy w Paryżu.
Jest to najpilniejszy środek touiczny, 

jaki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew 
zubożałą. Zalecany przez najznakomi­
tszych lekarzy, skutkuje przeciw hla-
daczce, wycieńczeniu, nieregularności r _ _____________
p e r i o d y c z n y c h  odpływów, zapobiega  tym . listowych uprasza sic

i i  u i '  ,,r.m iiU -id ta  h fó r t r r  .Przystanie miary w czterech tasiemkach ua-gw a łtoW D ym  boleściom  hr<)n irD lierowych. lsza wskazać ma objętość piersi
kobiety  zw łaszcza ta k  często  pmllega :(.'i grzbieta pod ramionami wzięta, 2ga objętości

. i ‘ _      .. . . .  i, h i n ic i  J o  i n r i łn o f  o ó o i  łiirw ło i. 4 ko 4  I m r. ̂   ̂t - J

jw aptece p. Kullak 
; TrauczTliskiegn.

w Krakowie w aptece p.

Dla gospodarzy!!!
K s i ę g a r n i a

i CzalowsBio
we Lwowie, poleca:

Lubien iecki.
D okładna praktyczna nauka dla
pasieczników. Jak mają chodzić 
koło pszczół aby rozm nożyć prędko 
pasieki i wydobyć z nich zysk jak naj­
większy, tak w zwyczajnych naszych 
ulach krajowych, jakoteż i w ulach 
dzierzonowych. Drugie wydanie po­
prawne i pomnożone przez Konstan­
tego K luczenkę. 3 tomy z 103 drze­
worytami i tablicami. Lwów 1871. 
Cena złr. 5.

Rose^berg-LipiiiskL
W y k ład  te o r ji  unrawy ziemi
z dzieła „Der praktische Ackerbau* 
wyjęty i Btreszczony przez p rak ty ­
cznego ro ln ik a  z przedmową i uwa­
gami z nauk i doświadczeń czerpanemi. 
Wydanie drugie. Z 4ma drzeworytami, 
w dużej 8ce stron. 334 Lwów 1871. 
Zlr. 2. 50 ct.

Czepińskl I Langie.
Powszechne ogrodnictwo. 3
tomy duże. Warszawa 1868. Złr. 6'70.

Rohlwes.
B foW y  lekarz czyli sposoby leczenia  
k o n i, b y d ła  i ow iec. Wydanie lote 
pomnożone Weterynarią homeopatyczną 
popularną przez J  F . L ew an dow ­
skiego w 8ce str. 425 z tablicą. W ar­
szawa 1872. Złr. 2.

Kurowski.
W etcrynąrja popularna. Na­
uka poznawania i leczenia chorób zwie­
rząt domowych. Z 13 tablicami. 2 to­
my duże z atlasem. Wydanie 4te po­
większone. Warszawa, Zir. 5

Łysko wskl.
Gospodarz. Część I. Rolnictwo. 
II. Chodowanie i choroby koni, bydła 
i owiec. III. Ogrodnictwo. IV. Pszczel- 
nictwo. Dodatek: rozmaitości gospo­
darskie. Wydanie 4te poprawne. Bro­
dnica 1868. —  90 ct. 1345 3 —4

Szuka się
lokal na sklep

do najęcia, położony przy jednej z pryncypai- 
nych ulic miasta — w rynku, przy ulicy*Ha­
lickiej, lub poblizkości.

Oferty przyjmuje chiffre A. T . 7 92  dom 
R udolfa  Mosse, P rag . 1494 3— 3

CYGAHE l KA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

P P . G riin a u lt  A  C o m p .
Aptekarzy w Paryżu.

Wszył I* u; Staniki aż tło dziś używa­
ne ptzeciw astaiuii), w.jakiejby niahj ły
fmiuie i i ostaćL miały za podst i - ę 
belladonnę, stramonium, nikotynę albo 
opium.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w w Niemczech,  a. pow tórzone we Frań 
jeji, przekonały,  że konopie indyjskie 
Jz Be.ugnlu (Canabis indics) posiadają 
j własności .skuteczne do zadziwienia 
i przeciw tej słabości,  j a k  również prze-,
| ciw kaszlom nerwowym, suchotom gai  - 
i d h i m m ,  zakatarzeniu,  oclirypłości i 
ut racie g?o-u,  ucwrałgiom fwaizy i

.łbec.-etiim ś-:. ■
D 'Stać można w op iekach we Lwo 

wie u po.Mikohis* ha., Bmliin ro i R u ć - > 
kerc;  w Kiakowi,-. u pp. J. T s a u m u -  i 
^ki f gi  W.  Redyk'  ; w Brodach u | p. j 
K u !la k a  i F ik iiż o s :,;  w R zeszow ie  o 
S i h ; u t f<-r--; •  Wai^/ .a - ie w składach 
aot i  k a rsk ich  p p . g o , b aci
G a lie  i Spiessa." 1036 1 1 -2 3

I  P a p i e r  F a y a r d  i  B l a y i i  I
CHARTA CHEM1CA DU C0DBX. ft

Leczy reumatyzmu, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmu ,n

W  Poznaniu w ant. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. p. M i k o l a s c i  
(|i w Krakowie w apt. J. Trapezyń:-kiego; w Brodacli w apt. p. M. Kullak. $

Hm

L. 224.

K o n k u r 8.
W celu obsadz-nia p o s a d y  s e k r a t a -  

r z a  przy uiaędzft- gminnym w Pudhnjeach z 
roczną plącą 400 złr. a. w. rozpisuje sic ni- 
uiejszem konkurs. Podania zaopatrzone w do­
wody uzdolnienia jakie j.msada ta wymaga, 
należy wnosić najpóźniej do 23. lutego na ręc^ 
Zwierzchności gminnej. 1499 3 — 3

Podhajce 5. lutego 1874.
Burmistrz

Izydor Rramarczuk.

H E M A T O S I N E
PP. TABOURIN, kawalera legji honorowej, i L E M A IE E , chemików.
Środek ielazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.

Środek ten niezawodny lcezy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo­
krwistości pochodzące.

B ladaczkę wycieńczenie i utratę s ił. skrofuły, lym fatyzm  
d z ie c i, h ia łe  .ipław y, brak m iesięcznych odpływów, wychu- 
dnieuie, osłabienie ogólne, m ozolny i długi powrót do zdrowia etc.

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HBMATOSINE, nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości.

Hurtowa sprzedaż u p . DESN01X et Ce. w Paryżu, 22, rue du Tempie , we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 1022 9 —24

D l a  p a n ó w  p r z e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w l i ,  

b u d o w n i c z y c h  1  k s t m i e n i a r z ó w .

1873. €arl Lissb&Ber & Ctimp. Medal
zasług i.

(k . k . H o f -  L i f e r a n t e n )
polecają Bwoje w yroby:

C. k. u przy w. hydrauliczne wapno cem entowe i gips do
sztukaterii,

uznane według świadectw zawodowych rzeczoznawców’ za najlepsze i najwydatniejsze wyroby 
tego rodzaju, jakoteż

Portland cement prima Qualitat
po możliwych tanich cenach fabryeznyeli (Roczny wyrób około 1,200.000 cetn. hydr wapna 
cemcntncgo i 300.000 cetriar. gipsu do sztukaterii i pognojowego). K a n t o r  ppzyjinujący 
łaskawe zlecenia: we W i e d n i u ,  V I ,  B e z .  M o l l a r d g a s s e  1 4 .  1495 1— 4

po 8, 10, 12, 14 
do 16 zł. a. wCeny staników 

C e n t u r e  po 6. 8> 10 do 12 zł.
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K o n c e r t

Przykłada się do rozwoju organizmu 
młodych panienek, pobudza apetjt, u- 
łatwia trawienie, przepisuje się dzierioni 
lymfatycrnym ,  pow raca ciału świeżość 
i jęd rn ość Datura Iną. 1035 11— 23

I>ostać*n)ożua w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolasćha, Beisera i Ruckera ; 
w Kuskowie pp. J. Trauczyńakiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
zo8a; w Rzeszowie Schaittera; w War 
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spicssa.

K om itet budowy k ościoła  or- >,
m iaAsko-kntol i e U iego urządza a £
C z e r n i o w c a e h  m u z y k a l i i }  1483 2— 2 ^

ja  'ć j  o  m  
a■-J oq 
a  f-c 
cd ©

na dniu 3 1 . lutego 1874, z którego £  ^  
dochód przeznaczony na u k o A -j^  ^
czenie budowy tegoż ko&cioła. O
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H
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Ogromne powodzenie tego środka zależy ^  °  
od jego własności sprowadzania na powierzch jp 
nią c ia ła , zapalń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem PrziJ'| ^  
ciąga on chorobę na części ciała mniej den 
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej., © 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw ka- ^  
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom gard- 
lanym, grypie, gośćeowl, bolom w krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wjrstarcza i me pozostawia tylko, O 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w!^d 
Paryżu. Dostać mgżńa we Lwowie w aptecej S  
p. Piotra Mikolasch ; w Krakowie w aptece p uj 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie inater. 
aptecznych pp. braci Marcińczyk. 1019 20— 28, ^

kibici, 3cia objętości b ioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na­
leży brać po sukni. 1323%5 — r

Niezawodną pomoc
przeciw

p o d a g r z e  r e u m a t y z m o w i

i cierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju,
udziela szybko i niezawodnie, wypróbowany od dawna, znany w kraju i zagranicą, 
jako pewny w swych skutk 'ch , a niedający się żadnym innym zastąpić, środek

preperowany przez

aptekarza J, H e r b a t )  n y  \v$ W iedniu .

C. Ł wm. Mej M Karola Ltimt 
O b w ie s z c z e n ie .

Z dniem 15. lutego r. b. aż do
dals Tgo postanowienia przyjmowane 
będzie w naszej stacji T f Z f i i i -
nle,slrsie¥© do transportu w ro- 
«hn towarowym przy t&donkn
w c a ły c h  w a g o n a c h  (200 cet. dow.
do jednego li^t,u frachtowego) pod 
w arunkam i ,  że ładowanie '  drzewa 
przez ludzi i kosztem odsyłającego 
uskuteczni się.

Należyto ść za własną przestrzeń pobie­
raną będzie podług naszej taryfy z dnia 
15. maja 1872 i dodatków, norm i miloskazu 
do niej ustanowionych 

Lwów w styczniu 1874.
1505 1— 3

DYREKCJA RUCHU.

Cena flaszki oryginalnej neuroxylinu (zawinięty w różowy papier) mocniejszego 
gatunku 1 zl. 20 c t . , flakon słabszego (w zielonem) 1 zł. Pudełko pigułek antigoś- 
cowych przeciw zastarzałym cierpieniom 1 zl. 50 ct. _ .

Skład centralny do wysyłek „Neuvoxytinu“ i roślinnych pigułek, przeciwgos- 
we Wiedniu u pana J. Weisa apt. pod murzynkiem , Tuchlauhen 27. Dla Galicji 
główny skład dla Lwowa u ZYGMUNTA RUCKERA , apt. pod srebrnym orłem, w Koszy­
cach u A. Wandraschek. 10721 4— 6

Zakład budowy wodnych i parowych
m ł y n ó w ,  t a r t a k ó w ,  g o r z e l n i ,

z najuowszemi patentowanem i przyrządami: kościami, olejarni, przyrządów wiertniczych i destylarni nafty, 
fabryka machin i kotłów parowych, oraz ws/elkich narzędzi rolniiczych

L  Z I E L M B  W 5 K J H 8 0

poleca uiniejszem oprócz znanych dotąd machin i narzędzi, now e —  na w.izjs!ki(h wystawach uznane za naj 
lepsze, a które tak własnego wyrobu jak i z najgiencszych zagranicznych fabryk ma zawsze na składzie, jakot .

M lo ca rn ie  szty ftow e, z wyst. wied. ręczne i K ieratow e , stało i przewoźne , dla mniejszych i 
większych gospodarstw po cenach od 1 3 0  złr. Jedn a  przewozowa może służyć kilku sąsiadom.

S o r t o w n i k *  uriiwersalne z wyst. wiedeń. ręczne, które wydzielają ze zboża piasek, kamyki,  w ogól 
wszystkie obce ciała. .

91aetaiiiy <1« czyszczenia z b o ż a , P u h lm a n a , patentów, dla młynów i większych gospodarstw. 
Ziarna przez tarcie czyszczą się w nich z wszelkiej śniedzi i t. p.

m a c h i n y  c ło  s o r t o w a n i a  I c z y s z c z e n i a  z b o i a :  „ E c I ip ^ J  ” , które działają zapomoeą wiania, 
trzęsienia i siania —  małe i wielkie — z sitami i na drobne Dasiona — kombinowane z elewatorem i w agą itp. 

K a r t o f l a r k i  nowe z wyst. wied., na dwa konie, skuteczne i w Cl,‘zkiej ziemi.
S ik a w k i i p o m p y  do wszelkiego użytku w gospodarstwie i przeciw pożarom. 1498 2 - 6

Żniwiarki SainnelsonR
„najlepsze a najtańsze11 „ROYAL“ „mmopoprawne1.

W r. 1873 w sumej Galicji dostarczyłem tych żniwiarek 83 sztuk , otrzymując zewsząd najchluboicjsze 
dla Dich świadectwa, które każdy interesowany u mnie przeglądać może Uzyskały one w tymże roku 7 pierw­
szych nagród. Na moje żądanie p. Samuelson ulepszył tę żniwiarkę dodając p rzyrząd  do przew ożenia  
je j w p o le  na j j  kole własnem, przyizem tylko 3 stopy szeiokości zajmuje.

Z powodu tego znakomuego ulepszenia,  oraz wskutek zbyt wysokiego azjo stanęła na ten rok cena:

za I. ttoyal z przyrządem do transportu loco Kraków złr. w. a. 385.
Zamówienie należy zapewnić zadatkiem ceny. Zamawiający atoli w te|*min,ie aż do o s ta tn ie j

fe t

C J I o s y  F n b l i c z n o ś c i .

Do pana aptekarza Purglsitnera w Gracu.
Pudełko, w ktorem znajdywała się (laleczka s y r o p u  z  p o d fo s fo r a n o  wapna 

otrz,nu lem  dnia 13. lutego r. L>. za co panu oświadczam najczulsze podziękowanie a przy­
ton  ośmielam się. nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak podług przepisu zażywam 
syrop z podfosfonuiu wapna . czuję się być ożywionym , świeżym , a przytem zauważam 
że bicie pulsu (80 na minutę) jmesse nie jest normalne, również skóra jest jeszcze sucha 

gorąca, o/.ogo przedtem nie było. W nocy pocę się,  apetyt u jdzie, tylko pojedzeniu 
miewam febrę żołądkową, na co pomagam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mało, tylko 
ran > bez w ym iotów , bole piersi ustały zupełnie, i óddecham wolno bez dolegliwości 
Przed zażywaniem syropu była moja skóra zimna jak lód , a paznogcie zachodziły mi 
niebiesko, cera tw-arzy źolta, gdy tira:', na z d z iw ie n iu  moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuje się przy biciu pulsu 80— 90 stopni lepiej i byłbym  zado­
wolony, gdybym się miał tale zawsze.

Powfarzam jeszcze raz moje, podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek Nager.

Ten nowy środek, zalecony sncliotnikom , 
na osłabienia, piersiowe, tuberkuly, zatwar­
dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj 'Szybki
r-poi.nh ‘wszystkie okazujące tię objawy po­
wyższych słabości.

Pod wpływem  tego lekarstwa uspokaja się 
kaszel, poty nocne ustępują a słany prz.ycho- 
dzi vy krótkim czasie do zdrow ia i tiis/.y.

U s ła b ow itych  dzieci d z ia ła  na w zm o­
cnienie kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.
snorządzony z podfosforann icapno, 

według Grimault, w Paryżu.

Znany powszechnie i podług zdania lekar­
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
(lla cierpiących na piersi.

Dostać incżna zawsze w świeżym staniu po 
cenie 80 ct. za flaszkę.

J. Elngelhofera

Esencja mnszKałowa t nerwowa
z  a r o m a t j  c z n y c h  z i ó ł  a l p e j s k i c h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, 
rr.eciw zawrotowi głowy i holu krzyżów, osłabieniu nerwów i cia ła , a 
rganow płciowych za najskuteczniejszy uznany. —  Cena 1 zl

oczu i stawów, 
do wzmocnienia

Woda do ust
T i r .  B r u i m a ,

dentysty kilku ces. król. zaldadów w Gracu,
uznana

w sk u te k  n ad er licznych  donwladezeli
za specyficzny środek do zagojenia ruzranionych dziąseł, do usuwania cuchną­

cego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 88 ct. 1091 12— 18

Likier żo łądkow y
D r f t  i t r o m h i i o l z a .

, Lik:' r te ll przyrządzony z wzmacniają-
cyc!i roś l in ,  d z ia ła  s z c z e g ó ln ie  _ ekataczn ic
na organa trawiące. :i rozgrzewając żołądek 
wywiera nąjzbnwienniujszy wpływ na ydru- 
w ie. Może on byf dookęnalyn: towarzyszem 
i a polowaniu przy wycieczkach i w podróży. 

Lena flakoniku :>2 ct.

JP°
lu teg o  1874 r. otrzymają po te j sa m e j cehnle do k a żd ej sta cji k o le jo w e j w Galicji. Warunki 
i termin powyższy jest nieodwołHny- N a  ia d im le  doątarczam i Ceres i wszelkie inne.' K r e d y tn  udzie­
la m  za osobna u m o w ą , oraz za  p o śred n ictw em  S p ó łk i k o m iso w ej lw ow sk iej-

Powyższych przedmiotów dostać można 
tlicy Krakowskiej, n aptekarzy Zyg. Rucl

p r a w d z i w y c h  : we Lwowie u K .  Schubutha
przy ulicy Krakowskie', n aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, Mikola.oha, Beiaeru, 
w aut pod węgierska koroną J. Piepesa i w hąndhf galant. Kamila Strzyiowskiego

W Biatei u ICnausa; w Bochni u I )  Fadonclieclitf-, w Czerniowcaoh u 1. Za- 
chariasiewirza i itoiańskiego, w Jarosławiu n 1  Bajana, w Kołomyi u F. Zacharjasiewicza 
i Schai Hermana, w Krakowie i: K. Hermana, W. heng i J. Jahua, w Rzeszowie u J. Schaitera. 
w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. lomanka i 8p., w Tarnopolu n M. Schlifk'., 
w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Oharekiego w Zaleszczykach u J. Kodrcbskiego i Rp.

P A S T A  i
P*

S lf tO P
B E R T H t

źtdeL iradek nie może W  w porównanie r powyższym nanSmienear najnpor- 
csTwazsgo kaszle., grypy, katarów, koklnazo, zapalenia n u tijf  edde- 
chowych plne (bnmehttet) , nieoceniony % początkachaiahet i ul irtytaeye

• ! — 11.*

z K O D E IN A
P a ry żu , 

n na
tpalenia naczyf nddc-

piersiowe wszelriago rodzain.
Środek ten dia cudownych jego wlasnoió odznaczany rzadkim we rraneyi lanaytem, 

pomieszczony bowiem zosta) wiród specyficznych lekarstw pnyjftycb i isunyea urzę­
dowo przez wiaiciwe władze. . . .  __ _

Skład główny w Poryw u P. BlRTHt, *i, rta der 4 » t « ;  w trodueh w apttad 
P. KULLU.; we Lwoudt w aptea P. MIKOLASCI; w Kruktwiś w aptece P. j. 
ciTitSKiKóo ; w Poznaniu n Dr* Makkbwicza. j iw

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni , .Gazety Narodowej'4 pod zarządem A. S kerla.


